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Reformy krajowe.
Wedle podanej przez nas wczoraj w iado­

mości z W iednia, będziem y m ieli w końcu g ru ­
dnia trzydniów kę sejmową., a  Avłaśoiwa sesya, — 
osta tn ia  przed w yboram i — zbierze się dopiero 
w lu tym  i zapew ne potrw a sześć tygodni. 
W  zw yczajnych okolicznościach kosztow na trzy- 
dniów ka sejm owa je s t ty lko  zadosyćaczynienim n 
form nlistyce, tym  jednak  razem  je s t rzeczyw i­
ście potrzebna, aby posłowie m ogli podczas 
przerw y w ystudyow ać liczne p ro jek ty  reform, 
opracow ane przez "Wydział krajow y, i żeby 
podczas trzy  dniów ki w ybrali dla tycL pro je­
k tów  komisye. k tóre będą m ogły pracow ać 
przez styczeń, a w lu tym  odrazo stanąć przed 
Sejm em  z gotowem i spraw ozdaniam i. Je s t to 
konieczne, gdyż inaczej pełna Izba nie zdoła 
zała tw ić się w ciągu sześciu tygodni z nader 
obfitym  i bardzo ważnym  m ateryałem , jak i 
przedstaw iają opracowane reform y. AYymienimy 
je  pobieżnie, aby na razie ty lko  zawiadom ić 
nasze społeczeństwo o nadchodzących zm ianach.

N ajw ażniejszą reform ą będzie wyborcza. 
W edla p ro jek tu  AYydziału krajow ego, o trzym ają 
praw u wyborcze wszyscy obyw atele, ja k  przy 
głosow aniach do B ady  państw a podług uchw a­
lanej te raz  ordynaeyi, jednak  z tą  różnicą, że 
pozostaną istniejące cz tery  kurye, a pow sta­
nie p ią ta  powszechna, ale nie taka, jak  ta , k tó ­
ra je s t teraz  p rzy  rvyborack do B ady  państw a, 
to  znaczy, że w owej p iątej będą głosowali w y­
łącznie ci. k tórzy  nie należą do żadnej z czte­
rech istniejących. O ile wiemy, nie ustalono 
jeszcze liczby m andatów  dla te j nowej kuryi. 
Zapew ne w związku z takiem  powiększeniem 
m andatów  nastąp i także rew izya ich liczby w 
k ury i miejskiej.

D ruga z kolei reform a je s t drogowa. Tu 
chodzi przedew szystkiem  o zniesienie prestacyj, 
k tóre już  zdaw na są uważane za p rzeży tek  s ta ­
nowczo szkodliwy. AA^szelka darem szczyzna po­
w inna być usunięta n ie ty lko  dlatego, że się nie"' 
zgadza z duehem  czasu, ale ze nadto  nie p rzy ­
nosi pożytku. N a prestacye w ysyłane są dzieci 
i kaleki, p racu ją oczywiście źle, bo zresztą in a ­
czej nie mogą, a lud pozostaje pod wrażeniem, 
że pracuje darmo. Spoczyw ający dawniej na 
obszarach dw orskich obowiązek dostarczania ma- 
te ry a łu  drzewnego na m osty i baiyery , nie był 
przez lud ceniony, chociaż w skutek coraz większe j 
drożyzny leśnego budulcu był pow ażnym  cię­
żarem . Niedawno tedy  osobną now elą zam ie­
niono go dla obszarów' dw orskich na odpowie­
dniej wielkości robociznę, k tó rą  można zam ie­
niać na pieniądze w edług ta ry fy  uchw a­
lanej przez B adę powiatową. A g ita to rzy  je ­
dnak w m aw iają w lud, że „obszarn icy11 są 
uprzyw ilejow ani: korzysta ją  z dróg, a na  ich 
U trzym anie nie lożą. Lepiej tecly prestacye 
drogowe w natu rze zastąpić podatkiem  pie­
niężnym . S korzystają na tern drogi, zniknie 
powód do nieuczciwej ag itaey i, a nadto  zaso­
bn i i w pij'w  o wr i członkowie gm in w iejskich nie 
będą mogli przerzucać ciężarów prestacy jnych  
na biedaków, jak  to  bywa teraz  zanadto  często. 
P ro jek t reform y drogowej wprow adza także sy­
stem atycznie ułożone postanow ienia o policyi 
drogowej, k tó rych  dotąd zupełnie nie m a ; są 
ty lko  stare  p a ten ta  i późniejsze rozporządzenia, 
w ydaw ane od w ypadku do w ypadku przez N a­
m iestnictwo. AATeszcie p ro jek t reform y w ogóle 
zaw iera uproszczenie całej gospodarki drogowej.

B eform a ustaw y łowieckiej, to trzeci p ro ­
je k t AVydzia.łu krajowego. Chodzi tu  przede- 
wszysthiem  o zniesienie przym usu, wedle k tó ­
rego g run ta , mniejsze uiż 115 hektarów , m u­
szą być łączone w okręg polowania gminnego, 
kt.óre koniecznie musi być wydzierżawione. 

•Chłopom to nadzw yczajnie się nie podoba i to 
je s t natu ra lne , bo niew ątpliw ie uszczupla ich 
praw o własności. P rzepis ten  w ydano dla po­
większenia zw ierzyny, a usunięcia kłusow ni­
ctw a, lecz tego celu on nie dopiął. Lepiej 
go ted y  znieść, aby nic daw ał powodu do 
słusznych często utyskiw ań, przym us zaś mo­
żna w przyszłości zastąpić dobrow olnym i kon­
trak tam i. P ro jek t reform y Iow ieckiej zaw iera 
nadto uproszczenie postępow ania sądowo-admi- 
n istracyjnegi w spraw ach o w ynagrodzeniu szkód 
w yrządzonych przez polowanie, albo przez zwie­
rzynę. Tego się rzeczywistość bardzo dom agała, 
zwłaszcza tam , gdzie dużo dzików, n ieraz n a­
w et karm ionych padliną.

Oprócz ty ch  reform  przedłoży AYydział 
k ra jow y  dwa ważne pod względem socyalnym  
w n io sk i: jeden szkolny, a d rugi o sługach.

Szkolny p ro jek tu je  polepszenie b y tu  na­
uczycieli ludow ych przez uregulow anie plac i 
aw ansów w ten  sposób, aby  by ły  prędsze. Ale 
to ty lko  część wniosku. P ro jek tu je  on szeroką 
akcyę w spraw ie budowry szkół, co także do­
datnio oddziała na m ateryalne położenie n a ­
uczycieli, k tó rzy  o trzym ają przyzw oite m ie­
szkania. M amy dotąd mnóstwo wsi, w k tó rych  
szkoły mieszczą, się w jak ichś zapadłych, w il­
go tnych  chałupach. "W jednych  z ty ch  wsi 
datk i konkurencyjne są zapłacone przez w szyst­
kich, a jed n ak  szkoła nie je s t aktyw ow ana. 
W iele innych  wsi dopiero wmioslo część- sumy 
konkurencyjnej -— i tu  ró wnież szkół nie a k ty ­
wowano. Są wreszcie wioski, k tó re nic nie 
da ły  na poczet kw oty  konkurencyjnej. Otóż 
chodzi o p rzy śp ;eszenie tej spraw y, przyczem  
najp ierw  będą zbudow ane szkoły owe w’e 
wsiach, k tó re złożyły kwotS, konkurencyjną 
w zupełności, następnie w tych wsiach, k tó ­

re są w toku  składania owej kw oty, a na 
osta tku  przyjdzie kolej na gm iny całkow i­
cie opieszałe w składaniu  sum y konkurency j­
nej. Oczywiście bez znacznego funduszu, k tó­
ry  w yniesie L ilkanaście m ilionów koron, nie­
podobna będzie zbudować: ty lu  szkół. Zapew ne 
więc będzie uchw alona pożyczka, z k tórej 
wolno będzie czerpać w m iarę rzeczyw istej 
potrzeby, a cała ijk jya  budow y szkół rozłoży 
się na  szereg lat.

S trejk i rolne i soc ja lis tyczna  ag itacya 
m iędzy stałym i robotnikam i folwarcznym.’ n- 
czynily  koniecznem  w ydanie „regulam inu dla. 
sług11. W ydział krajow y opracow ał więo odpo­
wiednie przedłożenie. B eguluje ono stosunek 
pracow ników  i pracodaw ców w ten  sposób, 
aby z jednej strony  polepszył się socyalny 
b y t sług, z drugiej zaś strony  — żeby zryw a­
nie umów było karane. A zatem  regulam in 
pro jek tu je  postanow ieni0, że ordynarye m u­
szą być daw ane na wagę, a nie na  m iarę, 
to zaś dlatego, żeby parobcy nie o trzym y­
w ali pośladów, bo ich, jak o  lżejszych, zna­
cznie więcej pójdzie na wagę. j N adto praco­
dawca musi zabezpieczyć pracownikom  odpo­
czynek św iąteczny i niedzielny o ty le  dłu­
gi, iżby parobek m ógł być na nabożeństwie 
i jeszcze m iał czas na osobiste spraw y, 
przyczem  jed n ak  mus obsłużyć inw entarz. 
Zbiegowie ze służby będą obowiązkowo spro­
wadzani przez żandarm eryę, a wszelkie z ry ­
w anie umów będzie k a ra n e ', z drugiej j e ­
dnak  strony  regulam in zaw iera postanow ie­
nia przeciw ubliżającem u trak tow an iu  służby.

J a k  widzimy, większość opracow anych 
przez AYydział przedłożeń ma ch a rak te r de­
m okratyczny. On wiąże je  w jedną socyalną 
eałos ;q

Ponura przyszłość,
N arobiła w AAUedniu i Peszcie hałasu  ksią­

żka „U nsor le tz te r K am p f11 — „Nasza ostatn ia  
w a lk a“ — ostatnia, dlatego, że po niej ju ż  nie 
będzie o co walczyć. A utorem  jej m a być j a ­
kiś austryack i jenerał, w idocznie posiadający 
ta len t pow ieśeiopisarski i prorocz}7. A  wiesz 
cy ponuro, ja k  ICassandra. Opowiada tedy  tak ą  
przyszłość:

Nowy parlam ent będzie nąw skróś war- 
chołski, rew olucyjny. S ocjaliści . będą w nim 
g ra li na piór wszyci* sk ra j paacb, z m m l zaś 
poczną ryw alizow ać o faw ory tJumów rad y k al­
ni wszechniemcy, luegerow ęjT* rad y k a liśe i cze­
scy i t. d. P rasa zastosuje się do tonu p a rla ­
m entarnej orkiestry. P lu tokracya, zagrożona 
w swym bycie, pocznie, tw orzyć in tryg i. Maęo- 
nerya zdobędzie od parlam entu  praw o obywa- 
telstw a i z fu ryą rzuci się na Kościół, m ałżeń­
stw a i zakony. N am iętności się rozigrają, a po- 
tęgując się coraz bardziej, doprowadzą do o- 
tw arte j rew olucyi na  u licach AYiednia. S tanie 
się to za la t kilka. B ząd z początku będzie 
pochlebiał tłumom, będzie przed nim i ustępo­
wał, potem  już  zrozumie niebezpieczeństwo, ale 
ckwiejności się nie pozbędzie. Po nie czasie do­
piero ściągnie do stolicy wojsko i znowu się 
zaw aha, aż wreszcie kiedy zacznie strzelać, to 
już  zaw isłe i znpóźno. N astanie zupełny  chaos, 
tak  wielki, że bez w rażenia m inie wiadomość
0 wkroczeniu Czarnogórców  do H ercogow iny. 
Aż dopiero gdy  najezdnicy zajm ą cały ten  
kra j, zacznie się pośpieszna inobilizacya połu­
dniow ych korpusów. Lecz w łaśnie w tedy A\rę- 
g rzy  w ystąp ią z ogromnem mnóstwem żądań, 
aby zaś natychm iast uzyskać wszystkie swe po­
stu laty , założą w sejmie protest przeciw  mo­
b iliz ac ji i prow adzeniu wojny bez zezwolenia 
parlam entu  peszteńskiego. Pułk i, rozlokowane 
na W ęgrzech, nie m ogą być powołane na pole 
walki. Z AYiednia wychodzi rozkaz ogłoszenia 
stanu  oblężenia, a AYęgrzy odpow iadają na to 
zbrojnem  powstaniem , do którego przechodzą, 
najpierw  honwedzi, a jiotem pu łk i regularne. 
A rm ia austryaclca zajm uje Peszt, rew olucyjny 
rząd ucieka, u steru  staje nowy, w ierny  K oro­
nie, lecz AYęgrzy w ybierają swój rząd, k tó ry  
ogłasza niepodległość i wzyw a naród pod broń. 
AValka się toczy na rów ninach Pannonii, a ko­
rzysta ją  z tego AYlochy i Serbia. AVojska tych  
państw  idą na  spotkanie się i po drodze AYłosi 
zajm ują TryesŁ K aryn tyę , K ra inę  i południo­
w y Tyrol, a wojska serbskie, zająw szy Ohor- 
wacyę i Bośnię, łączą się z arm ią włoską. 
A ustrya w alczy znakomicie: odrzuca Carnogór- 
ców, bije .flotę w ioską pod Pola, ogrom nie osła­
bia powstańców w ęgierskich, zięcznem i m ane­
w ram i zmusza arm ię sorbsko-włoską do p rzy ję­
cia b itw y  w w arunkach  niekorzystnych, poczerń 
przechodzi do a tak u  i odbiera praw ie w szyst­
kie zajęte prow ineye, ale ma arm ię strasznie 
zdziesiątkow aną, a poboru rekru tów  przepro­
wadzić nie może, bo wszędzie w ybuchają nie­
pokoje,-wszędzie rząclz7 dem agogii, urzędnicy 
albo zabici, albo w więzieniach, albo poucie­
kali... Tym czasem  W łosi i Serbowie znow u się 
zorganizowali, przym knęła do nich arm ia bu ł­
garska — zaczyna się z południa now y na 
m onarchię atak. AYęgrzy znów chw yta ją  za 
broń, wreszcie E osya szerokim frontem  w k ra­
cza  do G alicyi i Bukowiny. AV m iesiąc potem 
A ustrya faktycznie posiada już  ty lko  północno- 
zachodni k ą t AVęgier i swe zachodnie prow in- 
cye. N adzieja na zw ycięztwo stracona. N ie­
przyjaciele ogłaszają rozbiór państw a. AVów- 
czas Niemcy7, aby uratow ać niem ieckie prow in­
eye, zryw ają neutralność i odrazu dw um iliono­
wą arm ią w kraczają od strony  B aw aryi, Sa­
ksonii i Prus. — O statn ia  scena przedstaw ia 
burzliw ą radość wszechniemców, g łęboki smu­
tek  ludności, w iernej dynastyd H absburgów  —
1 opowieść się kończy7.

Jak o  przestroga przed skutkam i p o lity ­
cznego rozw ydrzenia, k tóre wciąż trw a na g ru n ­
cie w alk w ęgierskich, czesko-niemieckich, so-

cyalistycznych, wszechm em ieckich i t. d. — 
ta  opowieść je s t dobra, ale bezw arunkow o nie 
może być uw ażana za pow ażną polityczną i 
m ilitarną  przepowiednię. AV opisach ruchów  
strateg icznych  i bojów au to r je s t cokolwiek 
naiw ny, n iekiedy w prost zanaiw ny. D latego też 
utrzym ujem y, że tej książki nie p isał jenerał, 
ale że ją  m usiał pisać dobry polityk.

Dodać trzeba, że w Peszcie o wiele ży­
wiej w zięto do serca 1/i dzieło, aniżeli w AVie- 
d riu , a. to  oczywiście B ite g o , że au to r przed­
staw ił W ęgrów  jak o  pierw szych g rab arzy  mo­
narchii. N iem iecka publiczność trak tu je  tę  opo­
wieść jako  fantazyę, w ęgierska — jak o  p a­
szkwil. Naszem zdaniem, je s t to  u tw ór czło­
wieka, k tó ry  bardzo boleje nad istn iejącym  roz- 
gardyaszem , nie widzi nic dobrego w rozwoju 
nam iętności szowinistycznych i radykalnych  i 
nie wierzy, aby  je  zażegnała reform a w ybor­
cza. I  z tego powodu ten  głos K assandry  za ­
sługuje na  baczną uwagę.

Korespondencje,
Wiedeń 19 listopada. 

(Skromność nowego seefa sztabu jeneralnego■ — 
Spraica importu bydła s Wioch. — Prezent ce­

sarza).
Trudno isto tn ie w yobrazić sobie bardziej 

skrom nego człow ieka — ja k  ten  jenerał. N ajle­
piej charak teryzu je  go w ty m  względzie fakt, 
że swego znakom itego dzieła o tak tyce , tudzież 
innych prac, cieszących się najw yższem  uzna­
niem  sfer wojskowych w E uropie, nie w ydał 
on z podaniem  całego swego nazw iska, lecz 
podpisał je  ty lko  literam i E. C. v. H. — P rzy - 
tem  jes t on także potroszę arty stą . A kadem ia 
wojskowa w AViener N eustadt posiada k ilk a ­
dziesiąt jego prześlicznych rysunków , p rzedsta­
w iających pola b itew  pod AVprth, Spichern, 
G ravelotte, Plew ną, Szypką, S liw nicą w. i. 
Jed n ą  z o statn ich  jego prac naukow ych są 
studyra nad wojną z Boerami. Mówią w prawdzie, 
że na decyzyę Cesarza powołanie jenerała  Con­
rada v. H otzendorfa na stanowisko szefa szta­
bu jeneralnego w płynęło głównie to, że n ik t 
nie zna ta k  doskonale ja k  on terenu, na k tó ­
rym  ew entualnie rozegra się kiedyś w ojna m ię­
dzy Austrya, a AATocbami i że on to byi orga­
nizatorem  zeszłorocznych m anew rów  w połu­
dniowym  ‘ty ro iu , SPfife tak  n e tn ie  w ypadły 
— wszelako m nie się zdaje, że pom inąw szy n a ­
w et te  względy, wy7bór ju ż  z tego powodu był 
trafny , że w całej armii austryaekiej nie znaj­
dzie drugiego oficera tak  zam iłow anego w 
swymi zawodzie, tak  uczonego, a p rzy tem  o tak  
bystrym  polocie myMi.

D ziw nie przy7stają  do tej skrom ności no­
wego szefa sztabu jeneralnego ubikaeye, służą­
cej na pomieszczenie jego biur. AV B erlin ie m a 
sztab jen era ln y  swój w łasny w spaniały  pałac, 
tu ta j zaś mieści się on kątem  w jednym  z 
trak tów  ponurego budynku  m inisterstw a w oj­
ny. N a końcu ciemnego k o ry tarza  na  szybie 
m atowej, znajdującej się we drzwiach, w idnieje 
napis „Szef sztabu jeneralnego11. Pokój o dwóch 
oknach, zaw ierający biurko, krzesło, k ilka  szaf 
i stołow tudzież kanapę i parę foteli dla w y­
jątkow o dostojnych gości, oto „ teren  operaoyj- 
n y “ jednego z najw yższych d y gn itarzy  wojsko­
wych. AV ty m  to pokoju siedział ienerał hi. 
Beck przez la t  z górą dwadzieścia pięć od rana 
do wieczora, a nieraz naw et na obiad nie w y­
chodził do domu, lecz tu ta j kazał go sobie 
przynosić. A ja k  w yglądają dopiero b iura pod­
w ładnych referentów , pułkow ników , majorów, 
kapitanów . Toż to nie pokoje, ale k ab iny  k ą ­
pielowe. A jed n ak  w ty ch  ce lta ch  najtężsi ofi­
cerowie sztabu  jeneralnego w ypracow ują nie­
słychanie w ażne p lany  i e laboraty . N iebaw em  
jednak  ma to  się zm ienić n a  lepsze i sztab |e- 
neralny  o trzym a swój w łasny gm ach, jeżeli 
ty  IŁ o delegacye uchw alą na  to pieniądze.

J a k  wiadomo, rząd, chcąc przeciw działać 
nadm iernej drożyźnie mięsa, zezwolił tym czaso­
wo na im port Wołów z AYłoćh. Podobno roz­
bierana je s t także kw estya ew entualnego ze­
zwolenia na  przywóz wołów h o len d ersk ich ; 
zdaje się jednak , że chociażby naw et rząd  w y ­
dal tak ie  poz^wolenie, to hodowcy holenderscy 
nie skorzystaliby z niego, bo ceny tutejsze, p ła ­
cone za bydło, nie są, w porów nahiu do cen, 
płaconych w H olandyi. ta k  wysokie, aby  eks­
port bydła z H olandyi do A ustry i przedstaw iał 
jakiekolw iek szanse zysku. O zezwoleniu zaś 
na w prow adzenie bydła z F rancy], nie m a n a­
wet mowy ze względu na to, że stosunki we- 
terynarsk ie  są tam  opłakane. Z AAHoch dowie­
ziono na ta rg  tu te jszy  dopiero kilkadziesiąt 
sztuk, w przyszłym  tygodniu  nadejść m a w ię­
ksza partya . N a bardzo znaczny iednak im port 
wołów w łoskich niem a co liczyć, gdyż w sa­
m ych AVłoszech, aczkolw iek hodow la podniosła 
się znacznie ostatnim i la ty , konsum eya mięsa 
zw iększa się stale. To też chyba tylko AViedeń 
odczułby trochę zwiększoną nieco podaż bydła. 
Co innego, gdyby  rząd niem ieek’ zezwoli! na 
im port bydła z A m eryki, w tak im  razie zna­
czna część bydła z A ustro-AYęgier wywożonego 
do Niemiec, pozostałaby na po trzeby  konsum- 
cyi krajow ej, a to już w płynęłoby na  potanie­
nie mięsa. Przyw iezione na  ta rg  tu tejszy  woły 
włoskie pochodzą z prow incyi U dine i Bolonii. 
Nie są to okazy pierwszorzędne, ale w każdym  
razie p rezen tu ją  się jak o  tako. W czoraj by ła u 
prezesa gab inetu  br. B ecka deputacya posłów 
niem ieckiego stronnictw a ludowego, by  im ie­
niem  krajow ych hodowców poskarżyć się na 
otw arcie g ian icy  włoskiej dla im portu  bydła 
Br. Beck uspokoił deputacyę, że nie idzie tu  o 
trw ałe  otw arcie gran icy  włoskiej, lecz ty lko  o 
prow izoryczne zarządzenie. N ieuzasadnione są 
tak że  obawy, jakoby zezwolenie na im port b y ­
dła włoskiego było tydko wstępem  do otw arcia

g ran icy  także inny7ch pańsiw . Do tego absolu­
tnie nie przyjdzie.

AV miejscowości P orstendorf na M orawie 
zdarzył się następu jący  w ypadek. N iedawno za­
kw aterow any  b y ł w tej gm inie pu łk  dragonów, 
przeniesiony z G alicy ’ do Czech. Owóż włościa­
n in  tam tejszy  A lojzy Scheu dowiedział się od 
jednego z oficerów, że pu łk  ten, przybywszy7 na 
miejsce przeznaczenia, sprzedaw ać będzie nie- 
nadające się ju ż  do służby konie. N ie nam y­
ślając się an i chwTi, pisze ów w ieśniak do Ce­
sarza podanie, w którem  prosi, aby  Cesarz k a ­
zał m u sp rzeda, tan io  jednę parę  tak ich  wy- 
m usztrow anych koni, bo on ju ż  daw no o tem  
m arzy, ale nigdy nie m ógł się ich dokupić. 
Tym i dniam i o trzym ał ów w ieśniak za pośre­
dnictw em  starostw a parę  p ięknych  silnych koni 
jak o  podarunek od Cesarza.

„Wyrok1 Noskowskiego1,
AYystawiona we czw artek  po raz pierw szy 

na scenie w arszaw skiej nowra dw uaktow a opera 
Noskowskiego pod ty tu łem  „AYyrok"-, ma być 
pod każdym  względem  dziełem pierwszorzędnej 
wartości, w spaniałem  w treści, a w ykw intnem  
w formie ; dziełem, przynoszącem  naszej lite ra ­
tu rze m uzyczuej praw dziw ą chlubę.

Treści do libreta. „W yroku  “ dostarczył 
Noskowskiemu — jak to  ju ż  raz w spom inaliśm y 
— poem at d ram atyczny  A urełego U rbańskiego, 
pi.' .„K senia". D ram at ten  zatytułow any7 poprze­
dnio ..Szumi M arina11, osnuty b y ł — ja k  w ia­
domo — na tle  stosunków  bułgarskich. AAr ta ­
tach ośm dzłesm tych cenzura zakazała w y s ta ­
w ienia go na  scenie^ lwowskiej i wówrczas zo- 
sja ł obrobiony na stosunki greckie, z epoki 
w alki o wolność z początku  X IX  wieku. AY tej 
też formie u jrzała  gu AYarszawa.

A oto treść owego l ib r e ta : Po^ czterech
blisko w iekach ciężkiego jarzm a niewoli, gdy 
ju ż  nadzieja odzyskania wolność: s tyg ła  w se r­
cach biednych mieszkańców7 słonecznej H ellady, 
uczucia ich p a tryo tyezne coraz więcej lodowa­
ciały7, a siły odw7ażn iijszych  przewódców naro­
du słahły w7 walce z działającą rozkładowo po­
tęg ą  biurokracyi tureckiej, nagle rozlegają się 
po k ra ju  dźw ięki potężnego m arszu wojennego, 
czyli po grecku  „em batery i11 napisanego przez 
nowego T yrteusza narodu — K onstan tyna B K - 
gasa, poety, k tó ry  „cierpiał za m ilio n y 11 i w 
sprawiedliw ość Nemezis dziejowej nie zw ątpił. 
„Do broni bracia ! brzm i pieśń — do broni k to  
żyw ! N iechaj ty ran i d rżą przed w7olną znów 
H e lla d ą !“

Dreszcz p izeb iega G re c y ę !... P łom ienna 
pieśń elek tryzuje zdrętw iałe serca, uczucia pa- 
tryo tyczne rozpalę, nadzieję rozbudza i po tu l­
nych dotychczas niew olników  do czynu podnie­
ca... Pow stają keterym .(taiae zw iązki), łączą się 
z sobą i naród prow adzą do śm iertelnej, boha­
terskiej w alki z półksiężycem , w obroni.: k rz y ­
ża miłej ojczyzny. Nie zabrakło im nowryTch 
Leonidasów7, lecz — n ieste ty ! nie zbyw ało ani 
na targow iczanach greckich, a ir  na zdrajcach i 
szpiegach. Jednym  z ty ch  nikczem ników  jest 
Costa Guzi, bo h ater opery  Noskowskiego. AVy- 
k rad ł on i uwdózł Lenę, żonę swojego p rzy ja­
ciela i p a try u ty  Angeiosa. Młody7, p iękny  i 
uk ładny  „otum anił gołąbeczka11, rów nie ja k  jej 
m ąż gorącą p a try o tk ę , niew iedząca o tem , że 
jej ukochany uwodziciel szpiegiem  jest na żoł­
dzie sułtańskim , i że złoto, k tórem  ją  obsypuje, 
czerw ieni się k rw  ą jej rodaków.

Ale okoć „rząd w pętach  i k arać  sił nie 
m a11, znajdą się w G recyi mściciele. Oto nowa 
liga narodowa „F en ik s11 — partryo tów  straszny  
trybunał „z ludu pomocą chw asty  w net w7yple- 
ni', gdy7ź jeden ty lko w yrok  zn a : śm ierć !“

TaŁ w łaśnie w yrok zapadł na  Costę ; 
wykonanie powierzono Angelosow:. I  oto w chw i­
li," k iedy  Costa zam ierza na obóz pow stańców  pod 
K alam atą naprow adzić janczarów ,Jzjaw ia się w y­
konaw ca w yroku — Angelos. C osty nie zasta ł 
w domu, zasta ł natom iast kogo znaleść się nie 
spodziew ał — niew ierną Lenę. Nie wiedział bo­
wiem, że pod przybranem  nazw iskiem  Costy 
szpiegow ał na rzecz wrogów uw odziciel jego 
żony.

— Mścić się przyby7wasz na  m nie V — szepcze 
struch la ła  Lena.

— Nie ciel ie przychodzę zabić, lecz twego 
kochanka, zdrajcę narodu — odpow iada A n­
gelos.

L ena nie wierzy7 oskarżeniu, lecz gdy  ją  
przekonały  złożone przez m ęża dowody zdrady, 
budzi się w niej iaw n a  spartanka. Angelos 
ostrzeże powstańców, a ona zm usiw szy swe ser­
ce do milczenia, |  łasną ręk ą  wykona. wy7rok 
nad  ukochany7m. I  w ykonała go. A  potem, nie 
mogąc przeżyć śmiorci ubóstw ianego, sztyletem  
męża skraca swe cierpienia.

Opowieść oparta  na  moty7w ach tak  w znio­
słych, a przy tem  zasobna w sy tuacye silnie 
dram atyczne, m ogła na tchnąć  szczerze m uzy­
cznego jej i1 lustrato ra . I  na tchnę ła  istotnie. 
Noskowiki stw orzył dzieło w artości pierw szo­
rzędnej, którego głów ną zaletę stanow i o ryg i­
nalność wy bitna. G dy w „Liyyu11 b łądził po 
omacku w poszukiw aniu dróg nieznanych dzi­
siejszymi dram atom  m uzycznym , a nie mogąc 
odnaleść, zbaczał wielokroć n a  bezdroża, w 
„W yroku11 s tąpa ju ż  pew ną drogą po ścieżkach 
równo przez siebie samego w y tkn ię tych . Bo je ­
go „AATy ro k “ to an i d ram at m uzyczny W ag n e­
ra, an i opera wery7stów włoskich, an i bezładne 
kojarzenie krotkicL tem atów  melodyjnymh we 
w szystkich p arty ach  śpiew nych, wzorem m uzy­
ków francuskich i niem ieckich świeżej daty7. 
To coś wręcz nowego, co stanow i w yłączną 
własność Noskowskiego, a je s t nadzw yczajnie 
zręcznem zużytkow aniem  tego w szystkiego co 
każda z ty ch  szkół i m anier dobrego zaw iera 
w sobie, Jeżeli bieg akcyń na to  pozwala, da.je 
Noskowski arye, po daw nem u w formie zam ­

kniętej, lecz, oczywiście, bez owego dawmiej’ u- 
żyw anego pow tarzania da capo: jeżeli zaś sy- 
tuacyTa n a  to  nie pozwala, to  arye i k an ty len y  
łączą się muzyrcznie ze sceną następną, To sa­
mo da się powiedzieć o duetach i chórach

Nie w yrzeka się Noskowski i tem atów  
przewodnich, k tó rych  zresztą w yrzekać sie dzis 
niepodobna ; lecz używ a ich oszczędnie, i t a ­
k ich  tylko, k tóre w operze, ze w zględu n a  treść 
lib re ta , ważną rolę odegrać mogą. W  „W yro­
k u 11 jes t ich ty lko  cz te ry : moty7w „zd rad y 11, 
„p rzestrog i11, „p rzysięg i11 i „w yroku śm ierci11, 
które przew ijają się ty lko  w orkiestrze, nie zaś, 
ja k  n  AYagnera, i w głosach ludzkich. J a k  na 
m odną operę przystało , nie ma w „W y ro k u 14 
uw ertury , jeno  k ró tk i wstęp orkiestrow y, po 
k tó rym  — po otw arciu  k u rty n y  — dochodzą z 
za sceny odgłosy elektryzniącej pieśni chóral­
nej. To grom ada w alecznych obrońców w olno­
ści zbliża się z hym nem  wojennymi, czyli z 
embatery7ą na  ustach. A le ta  piękna, m elodya 
nie je s t w łasnością Noskowskiego ; to  o ryg inal­
na  grecka n u ta  sławnej pieśni rew olucyjnej 
B higasa, k tó ra  tak ą  sam ą rolę odgryw ała w 
Grecyi, ja k ą  odegrała m aisy iianka w czasie re­
wolucyi francuskiej. !

AV akcie pierw szym  jest prześliczny toast 
(brindisi), w k tó ryń i au to r w ypow iada pogardę 
swoją dla wszelkiej zdrady, z odśpiewem chó­
ralnym , osnuty  na  tem acie m elodyjnym  i o ry­
ginalnym . Ponieważ jes t to  piosenka sam odziel­
na, słusznie przeto kom pozytor u ją ł ją  — po 
starem u—w ram y form y zam kniętej. A r oso Co­
sty, utrzymiane w ry tm ie żywym , bogąte w 
m otyw y m elodyjne, zręcznie modulowane * 
oryginalnie instn im entow ane, doskonale "zm y- 
slaw ia podstępne słowa Costy7, uspraw iedliw ia­
jące niecną jego zdradę. K oniec ak tu  w ypełnia 
chór skradających się jańczarów , śpiew ających 
nadzw yczaj charak terystyczną pieśń, w zorowa­
ną nader udatn ie  na muzyce tureckiej.

C ały ak t drugi to praw ie jeden  ciąg prze­
ślicznych ariosów, kanty len , dyalogów  i dwu- 
śpiewów, a jeden  piękniąiszy od drugiego. T a ­
kiego np. dyalogu L eny  z M arkiem  słuchałoby 
się bez końca, ty le  w jego  inelodyauh roz­
brzm iew a uczucia, chw ytającego za serce. Albo 
monologu Angeiosa, osnutego n a  m otyw ach 
pełnych oiły i w yra u u łrom atycznogo; a przy- 
tem śpiew nych w rysunku wysoce o ry g in a l­
nych. Albo duetn  Costy z Leną, w —którym  
m elodya natchniona, z m istrzowstwem  opraw anie 
technicznego, niezw ykle harm onijną w ytw arza 
całość. B alej: monologu A ngeiosa na  tle  tem a­
tu  „w yroku11; can tab iie  Leny, w k torem  ustęp  
o p arty  na tle  m arsza rewolucyjnego, w strząsa- 
,ące w rażenie w yw iera, rów nie ja k  i d rug i jej 
monolog, tym  razem  oparty  na  podłożu m oty­
w u „p rzysięg i11. Nie b rak  w „AVyroku“ i g ru ­
bych efektów  scenicznych, ja k  w rzaw a bitwy 
z janczaram i, z n ieuniknioną strzelan iną, a ta k  
głośną, że aż huczy w  uszach.

S trona techniczna dzieła przedstaw ia sie 
w spaniale, bo Noskowski jes t m istrzem  w m a­
new row a, iu harm oniam i, efektam i m strum enta- 
cyi i sztuką kon trapunk tyezną. Pism a w arszaw  
skie donoszą, że „W y ro k 11 podobał się bardzo 
i że publiczność grom ki om' oklaskem i w ieńczy­
ła  głów nych jej wykonawców, mianowic ie da­
w ną arty stk ę  lwowską panią B uszkow ską, k tó ­
ra  teraz  w W arszaw ie nazyw a się panią Zboiń- 
ską, daw nego b ary to n a  lwowskiego p. G órskie­
go i daw nego a rty s tę  lw ow skiego p. D rzew ie­
ckiego.

Kacia państwa,
Wiedeń. AAAśród w niesionych wniosków i 

in te rp e lac ji znajduje się in te rp e la c ja  p. 0 1- 
s z e w s k i e g o  w sprawie pustoszenia lasów, 
należących do probostw a w L im anów 7e.

M dalszym  ciągu dyskusyi nad retorm ą 
wyborczą, p rzystąp iła  Izba do g ru p y  5-tej, t. j. 
do o rd y n ac ji wyborczej do B ad y  państw a. 
P. T o 11 i n  g e r  uzasadniał wniosek m niejszo­
ści o w prow adzeniu pluralnego  prawa głosowa­
nia. Mówca jest w praw dzie za bezpośredniem , 
powszecknem  praw em  głosowania , lecz nie 
z m echanicznie równem  praw em  glosowania, 
gdyż p rzyczyni się ono do pow stania w alki 
w szystkich  przeciw  wszystkim. Mówca uzasa­
dn iał bardzo obszernie potrzebę w prow adzenia 
system u pluralnego i podniósł, że nie wszyscy7 
obyw atele w równej m ierze ponoszą, ciężary, a 
także troska o państw o nie u  w szystkich klas 
ludności je s t równa. R obotnik, którego zasadą 
je s t ubt'ilene, iii. patria  (gdzie dobrze, tam oj­
czyzna), nie ma dla państw a Tego zain tereso­
wania, co klasy7 posiadające, ja k  chłopi, a 
.w znacznej części także ręk  idzielnicy. Mówca 
podnosi dalej konieczność uw zględnienia w ie­
ku, rodziny i w ykształcenia, oraz wysokości 
podatkn  p rzy  przyznaw aniu  praw a w yborcze­
go. N astępnie k ry ty k u je  przecń lżenie, n azy w r- 
jąc  je  krzyw dzącem  ludność w iejską ; apeluje 
do agraryuszy  w szystkich narodowości, aby 
w ystąp ili rrzeciw  tem u przez oświadczenie się 
za wnioskiem  mówcy. Polem izuje z so c ja lis ta ­
mi, oświadcza, że nie ierzy, aby  ludność do 
tego stopnia dom agała się powszechnego p raw a 
głosowania. Mówca je s t raczej p rzekonany, że 
rozszerzenie ubezpieczeniu n a  starość i na w y ­
padek niezdolności do p racy  i inne rym  podo­
bne in s ty tu c je  b y łyby  dla. ludności przyje- 
m meisze. ^Potakiw ania. iSruiech i różne okrzyki 
na ław ach socjalistów ).

P. A Y a s■_]k o  wspom ina o p ierw otnem  
pizedłożeni ' 1  G autscha, k tó re przyzna wało R usi­
nom 27 m andatów , Polakom  61. Mówca b y ł tego 
wć wczas zdania, że nie należy tego przedłożenia 
zwalczać ; pom iędzy K ułem  polakiem  a m ów cą 
przyszło następnie do porozumieniu, k tórego  je ­
dnakże Koło polskie nie dotrzym ało. Zapew nie­
niem  e m andatów , przyznanych  Rusinom , mogło
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tylko w ten  sposób nastąpić, że podział okrę­
gów byłby  odpowiednio dostosowany. Poseł 
G łąbiński porozum iał się z mówcą i zadał so­
bie bardzo wiele pracy, aby przynajm niej na p a ­
pierze m andaty  Rusinów  by ły  zapewnione. 
Umowę tę  jednakże p rzekręcił inny  członek 
K oła polskiego, pom imo, iż m usiała mu być 
znaną. AV całej A ustry i k ażd a  gm ina m a być 
m iejscem  wyboru, ty lko  w G aiicyi gm iny, li­
czące 1500 lub mniej mieszkańców, m ają na za­
rządzenie miejscowej w ładzy politycznej być 
połączone z najbłiźszem i gm inam i tego samego 
okręgu wyborczego w jed n ą  g rupę wyborczą. 
(X. P a s t o r  p rz e ry w a : M ogą! — Głosy na
ław ach  R u sin ó w : AV G alieyi oznacza to, że bę­
dą !) Pozostaw ia się więc zupełni* woli w ładzy 
politycznej, w jak ie j rozciągłości ma nastąpić 
to  połączenie gm in w g ra p y  wyborcze. Mówca 
przytacza, że jeden  ze w sckodnio-galicyjskich 
starostów  pow iedział przyjacielow i mówcy, iż 
h istorya z gm inam i, liczącem i 1500, lub  mniej 
m ieszkańców je s t św ietnym  pomysłem. W  swo­
im okręgu w yborczym  ma ów starosta  k ilka 
gmin, k tóre chce ̂ połączyć w jed n ą  g rap ę  w y­
borczą ; w innych gm inach zaś zapanują w k aż­
dej c h w ili : płonica, d y fterya  itp.; w łaśnie pod­
czas w yborów zdarzają  się tak ie  w y p a d k i; s ta ­
rosta ów mówił też, że pew nym  gm inom  każe 
zapomocą otw arcia śluz w odnych uniem ożliwić 
poprostu  drogę do m iejsca wyborczego.

W  dziesięciu okręgach wyborczych, w k tó ­
rych  obaj posłowie m ają być R usinam i, znaj­
dują się także gm iny z większością polską. 
Otóż dla tak iego  starosty  będzie rzeczą bardzo 
ła tw ą  przew iezienie ty ch  polskich w yborców  
na miejsce w yboru, podczas gdy  w yborcy z 
gm in o ruskiej większości ty lko  z najw iększym  
trudem  po przebyciu  milowej drogi, będą mo­
gli dostać się do m iejsca głosowania.

X. P a s t o r :  P rzecież wolno połączyć ty l­
ko najbliżej położone gm iny.

P. " W a s i l k o :  Lecz kto to osądzi, k tó ­
re gm iny są najbliżej położone ? Czynić to  bę­
dą oczywiście ci sami starostowie. AY G aiicyi 
istn ieje osobna gałąź z a ro b k u : m acherstw a w y ­
borcze. "Wielka liczba osób otrzym uje zajęcie, 
k tó re polega na obchodzeniu w szelkich posta­
now ień ustaw ow ych, prow okow aniu bójek i 
przeszkadzaniu wyborcom  w w ykonyw aniu  ich 
praw a. Jeś lib y  każda gm ina była miejscem w y­
boru, w tedy  n a tu ra ln ie  apara t, służący Polakom  
do dyspozycyi, nie w ystarczyłby, i d latego s ta ­
ra ją  się oni o m ożliwe zm niejszenie liczby 
miejsc wyboru.

S c h u h m e i e r :  Także koszta byłyby
większe.

P. W  a s s i 1 k o : R ozum ie się, że R usin i 
nie m ogą p rzy  w yborach ta k  operować p ie­
niędzm i ja k  polski cen tra ln y  kom ite t w ybor­
czy. Postanow ienia co do g ru p  w yborczych 
m ogą pozbawić Rusinów  dziewięciu m andatów  
z 28 im przyrzeczonych. Ale naw et gdyby  
R usini otrzym ali ty ch  28 m andatów , to zawsze 
jeszcze w G aiicyi wschodniej będzie 117.000, a 
w G aiicyi zachodniej 85.000 Rusinów , nie za­
stąpionych przez posła. Mówca zapew nia w 
dalszym  ciągu, że w szystkie m anitestacye R u ­
sinów i ich przedstaw icieli w parlam encie n i­
g d y  nie zw racały  się przeciw  narodow i pol­
skiemu, lecz przeciw  członkom K oła polskiego, 
którym  chodzi nie ty lko  o zaszachowanie naro­
du ruskiego w G aiicyi wschodniej, ale k tó rzy  
chcą także udarem nić dostanie się p rzedstaw i­
cieli polskiego stronnictw a ludowego do tej 
Izby. Celem skom pletowanego system u propor- 
cyonalnego z zastępcam i posłów jes t um ożli­
wienie kom isarzom  wyborczym  korygow ania 
w yborów według u p o d o b an ia , aby panowie, 
zasiadający w Kole polskiem, przynajm niej w 
części weszli do nowej Izby. Poniew aż Koło 
polskie spostrzegło niebezpieczeństw o, iż w 
G aiicyi zachodniej m ogłoby przepaść wobec 
polskiej p a r ty i ludowej, w ynaleziono znane 
postanow ienie o 25%  w głosach dla drugie­
go w ybranego, aby naród polski w Gaiicyi 
zachodniej także  na przyszłość by ł reprezen to ­
w any przez ekseeleneye i hrabiów . Mówca 
oświadcza , że § 3 oznacza dla R usinów
casus belli i że po litycy  ruscy z głosowania 
nad tym  paragrafem  w yciągną odpowiednie 
konsekweneye.

Co się tyczy  przym usu głosowania, to  po­
słowi ruscy by liby  za nim, sprzeciw iają się mu 
jednakże, poniew aż w ydanie dotyczących posta­
now ień m a być pozostawione ustaw odaw stw u 
krajow em u i R usini stoją na  stanow isku, że 
Sejmowi galicyjskiem u nie pow inno się p rzy ­
znaw ać żadnego rozszerzenia kom petencyi, do­
póki nie zm ieni się jego  dzisiejszy skład. Zre­
sztą je s t to spraw a czysto akadem icka, gdyż 
Sejm galicy jsk i nie uchw ali n igdy  przym usu 
głosow ania. D la R usinów  w daw anie się w sp ra­
wę wniosku Tollingera jes t zupełnie w ykluczo­
ne, ponieważ nie mogą wiedzieć, ja k i by łby  
stosunek m iędzy R usinam i a Polakam i po 
w prow adzeniu system u pluralnego. Mówca wno­
si do £. 3 wniosek ew entualny, na podstaw ie 
którego galicyjskie gm iny, k tó re według osta­
tn iego spisu ludności m ają 500 lub mniej m ie­
szkańców, m ogą na podstaw ie zarządzenia k ra ­
jow ych władz politycznych być połączone z nie 
dalej, ja k  o 5 kim . odległości gm inam i tego sa­
mego okręgu wyborczego, aż do najwyższej 
liczby 1.500 m ieszkańców w jedną g rupę w y­
borczą.

Mówca oświadcza w końcu, że reform a 
w yborcza, uchw alona przeciw  8 głosom ruskim , 
nie może być obow iązującą dla 3 m ilionów R u ­
sinów i może przyjdzie godzina, w k tórej naród 
sam  z państw em  i zastępcam i ludu się obrachu- 
je. (Oklaski u  Rusinów).

N a tem  obrady przerw ano.
Wiedeń. F rak cy a  rad y k aln a  w Kole pol- 

skiem, należąca do tak  zw anych dem okratów  
skoncentrow anych, zwróciła się do prezydyum  
K oła z żądaniem , ażeby na ju tro  zwołało po­
siedzenie Koła, gdyż g ru p a  w spom niana m a za­
żądać od K oła polskiego upow ażnienia do gło­
sowania przeciw  wnioskowi o zaprow adzenie 
system u pluralnego. — (Nowa lleforma , k tó ra 
je s t organem  skoncentrow anych dem okratów, 
w yjaśn ia ich postępow anie w tej m ierze w n a­
stępujący  sposób :

„Zasada równości głosów ju ż  n ieste ty  zo­
stała  częściowo sparaliżow ana system em  propor- 
cyonalnym  w G a iicy i; wprowadzenie do reform y 
system u pluralnego zniosłoby zupełnie tę  k a rd y ­
nalną jej podstawę. D latego żądać musimy, ażeby 
p rzy  głosowaniu nad kw estyą p luralnego syste­
m u Kolo polskie, jeśli jego większość konser­
w atyw na i teraz jeszcze nie chce uledz opinii 
ogółu, pozostawiło conajm niej zupełną wolność 
głosu w szystkim  swoim członkom. P raw o usu­
nięcia się od głosowania przez wyjście z sali w 
tym  w ypadku byłoby  wręcz niew ystarczające. 
W yborcy  dem okratyczni żądać muszą, aby  ich 
posłowie mogli w tak  ważnej kw esty i jaw nie

i otw arcie zadość uczynić swoim przekonaniom  
i oddać głos swój za powszechnem  równem, a 
przeciw ko pluralnem u praw u głosowania. G dy­
by  większość K oła i w ty m  w ypadku staw iała 
przeszkody swobodzie swoich członków, niego- 
dzących się na  je j skrajno konserw atyw ny k ie ­
runek, doprow adziłaby do absurdum  zasadę so­
lidarności i nowego ty lk o  dostarczyłaby  dowo­
du, że solidarność K oła w ten  sposób rozum ia­
na i k ierow ana, je s t poprostu  nieszczęściem dla 
k raju . “)

Wiedeń. "Wczoraj w ieczór w salach m ini- 
sterya lnych  Izb y  posłów zebrali się na naradę: 
prezes g ab in e tu  Beck, m in is tro w ie : Pacak,
D zieduszycki, M archet, P rade i D erschatta , po­
słowie: K ram arz, Abraham ow icz, Bobrzyński,
C hiari, Dulęba, Susterszic, L iechtenstein , Gess- 
mann, Gross i referen t reform y wyborczej 
Loecker.

P rzedm iotem  dyskusyi by ła  zm iana § 9 
ordynacyi w yborczej, którego pierw szy ustęp  
opiew a: „M inister spraw  w ew nętrznych m a dla 
w szystkich w R adzie państw a reprezentow a­
nych królestw  i krajów  oznaczyć jedno lity  
dzień do przedsięwzięcia wyborów, jakoteż 
dzień ew entualnych  w yborów ściślejszych

Ze s tro n y  polskich posłów z Gaiicyi w y­
rażono życzenie, aby  jed n o lity  dzień w yborów  
został w praw dzie zasadniczo zastrzeżony, je ­
dnakże, aby  ze w zględu na w ielką liczbę miejsc 
wyboru, oraż szczupłą liczbę urzędników  nie 
była w ykluczona możliwość, iżby ak t w yborczy 
w pew nych k ra jach  stosownie do potrzeb od­
byw ał się w dwóch lub trzech  dniach.

Odpowiednio do tego źj'czenia Polaków  
o trzym ał § 9 inną stylizacyę.

Kacia miasta Lwowa.
Lw ów , 20 listopada.

(Jatki miejskie).
N a wczorajszem nadzw yczajnem , specyal- 

nie spraw ie ja te k  poświęconem posiedzeniu R a ­
dy m iejskiej podjęto w dalszym  ciągu rozpo­
czętą na posiedzeniu w uh. czw artek  dyskusyę 
w tej sprawie. P ierw szy wczoraj przem aw iał 
w iceprezydent dr. Rutow ski. W św ietnem  prze­
m ówieniu w ykazał on najprzód, że drożyzna 
m ięsa nie je s t lokalnym  ty lko  objawem  we 
Lwowie, że więc zakładanie ja te k  byłoby bez- 
przedm iotow em ; zapomocą bowiem lokalnego 
środka nie m ożna zw alczyć drożyzny, k tó ra  je s t 
ogólną n iety lko  w całej A ustry i, ale i w całej 
środkowej i zachodniej Europie. N astępnie od­
p arł m ówca zarzuty , jakoby  zam knięcie g ran i­
cy wschoduiej przed im portem  bydła do A u­
stry i leżało w in teresie w ielkich właścicieli 
ziemskich, k tórzy  — ja k  U trzym yw ał r. F sld - 
stein  — ..dla dogodzenia swoim interesom  ty ­
ranizują całą ludność1*. Dr. R utow ski w ykazał 
za pomocą cyfr s tatystycznych , że w zam knię­
ciu tej g ran icy  in teres m ają chłopi, a nie w ła­
ściciele w ielkich obszarów. AY k ra ju  naszym  
wynosi stan  byd ła rogatego 2,700.000 sztuk. Z 
tego właściciele w ielkich obszarów posiadają za- 
ledwo 300.000 sztuk, zaś chłopi 2,400.000 sztuk, 
czyli, że wszystkiego byd ła w k ra ju  88.5®/, n a ­
leży do drobnych rolników, a zaleclwo 11.5% 
do w ielkich rolników. Tedy in teres tych  osta­
tn ich  jes t.zn ik o m o  m ały wobec in teresu  w tym  
k ierunku  chłopów, stanow iących przew ażną licz­
bę ludności w kraju . Jeśli więc zam knięcie g ra ­
nicy joet ochroną iCli intciDaóiry, to  nio je s t to 
ochrona interesów  małej g a rs tk i ludności z pe­
w ną szkodą całej ludności, lecz przeciw nie 
ochrona interesów  najw iększej części ludności z 
pew ną szkodą bardzo m ałej je j części. AY koń­
cu również na podstaw ie d a t statystycznych  
w ykazał mówca, że ja tk i  m uszą być przedsię­
biorstw em  nader ryzykow nem  i stanowczo de- 
ficytowem. Mimo to oświadczył mówca, że go­
tów  je s t głosować za wnioskiem  r. Laskow ni- 
ckiego, tj. za poleceniem m agistratow i, aby  do 
G tygodni otw orzył ja tk i.

To oświadczenie d ra R utow skiego w yw o­
łało na sali sensacyę. Dr. R utow ski bowiem 
tak  dotąd, jak i w przem ów ieniu swojem wczo­
rajszem , najw ym ow niej i najsilniejszym i a rg u ­
m entam i ze w szystkich członków R ad y  zw al­
czał p ro jek t założenia ja tek .

R. dr. Aszkenaze wskazuje na to, że dro­
żyzna m ięsa nie je s t ty lk o  lokalną we Lw o­
wie, ted y  bezcelowem je s t zakładać ja tk i. Gm i­
na w inna je s t uczynić coś dla ubogiej ludno- 
śei, coby tej ludności ulżyło w ciężkich obe­
cnych stosunkach niesłychanej drożyzny. Lecz 
z pomocą tą  przyjść je j nie może na  polu 
aprow izacyi mięsnej ; może tjfiko przeciw dzia­
łać drożyźnie m ieszkań, a to  przez budowę ta ­
nich m ieszkań. Będzie to przedsięwzięcie bez 
ryzyka, a pożyteczne nad wyraz.

R. dr. L isiew icz sądzi, że w ytaczane przo- 
ciw ja tkom  argum enty  są ty lko  pustym i s tra ­
szakami. K raków  strac ił na ja tk ac h  11.000 ko ­
ron, a — ja k  tw ierdzi mówca — obniżył ce­
ny mięsa o 10 hal. na 1 klg. Lwów m u­
si także coś uczynić przeciw  wyzyskowi u p ra ­
w ianem u przez rzeźników. Onegdnj do zak ła­
du św. Ł azarza dostarczono 34 klg. mięsa, a 
w tem  było 3 klg. ży ł i 17 klg. kości, czyli 
m ięsa czystego ty lko  14 klg. zam iast 34 klg. 
Dr. L isiew icz dom aga się o tw arcia ja te k  
m iejskich.

Przeciw  ja tkom  przem aw iał r. M okrzycki 
i polem izował z r. Laskow nickim  i z r. Feld- 
steinem , w przem ów ieniu pełnem  m imowolnej 
hum orystyki.

W ybrano  mówców generalnych : contra r. 
dra Dwernickiego, pro  r. dra Szpilm ana.

R. dr. D w ernicki nie m a nadziei, ażeby 
m iastu udało się w ynaleść dzielnego i fachowo 
w ykształconego kierow nika ja tek . A dm inistra- 
cya ich stanie się nader kosztow ną i uczyni 
i tak  n iepotrzebne i bezcelowe ja tk i  ciężareua 
finansowym dla miasta. J a k  ju ż  wspom niał dr. 
R utow ski i dr. Aszkenaze, drożyzna mięsa n ie­
ty lko  nam  daje się we znaki. Obecnie ceny 
mięsa są następujące:

za 100 kilogram ów  płaci się (ceny rze­
źniane) w P aryżu  12!)'G koron, 

w R otterdam ie 151"2 koron, 
w L ondynie 110'4 koron, 
w K openhadze 144 koron, 
w Chicago 110'4 koron, 
w W iedniu 180 koron, 
w B erlin ie 226’4 koron, 
w M onachium 238’4 koron, 
we Lwowie 182’4 koron. Tedy ty lko  w L on­

dynie i Chicago, a naw et także w P ary żu  uważać 
m ożna mięso za stosunkowo tanie. Lecz jes t 
liiem ono w ty ch  m iastach dzięki odpowiedniej 
polityce handlowej dotyczących państw , a nie 
dzięki ja tkom . Do potan ien ia m ięsa dążyć jes t 
bezcelowem za pomocą ja tek  m iejskich, dą­
żyć należy przez zm ianę polityk i anstryackiej. 
D latego dr. D w ernicki wnosi, by  R ada m iejska, 
przeszedłszy do porządku dziennego nad p ro ­

jek tem  ja tek  uchw aliła rezolucyę z wezwaniem  
do rządu, aby bezzwłocznie zniósł podatek  od 
bydła przoznaczonego na rz e ź ; aby znacznie 
zniżył ta ry fy  kolejowe dla przewozu byd ła i 
mięsa w ew nątrz k r a ju ; aby w uw zględnieniu 
drożyzny mięsa, przewyższającej siły ludności 
miejskiej i klas pracujących, otw orzył granicę 
rum uńską i rosyjską dla przewozu byclla., a 
przynajm niej zezwolił na założenie rzeźni 
w k ilk u  m iejscach granicznych, celem aprow i­
zacyi m iast. Zaproponow ana rezolucya w zywa 
również Koło polskie, aby te  postu laty  z całą 
energią poparło, a zarazem, aby przeszkodziło 
sztucznem u u ła tw ian iu  eksportu  bydła z Ga- 
licyi do zachodnich prow incyi m onarchii, za­
m ierzonem u przez obniżenie ta ry f  kolejowych 
dla przew ozu bydła z Gaiicyi do W iednia.

Mówca generalny  pro  r. dr. Szpilm an 
podnosi, że u  nas rozpowszechnionem je s t 
m niem anie, iż mięso jest jedynym  dobrym  
środkiem  odżywczym. D latego i najuboższy 
naw et człowiek uw aża za konieczne kupow ać 
mięso. M iasto pow inno więc tym  ludziom  u ła ­
tw ić zakupy  m ięsa przez obniżenie jego eo­
ny. M iasto w yrw ało rzeźników z rąk  lichw ia­
rzy, zak ładając biuro pośrednictw a i kasę m ię­
sną ; cena byd ła i trzody chlewnej spadła av 
ostatn ich  ty g o d n ia c h , m imoto rzeźnicy nie 
obniżyli cen mięsa. A t więc w yzyskują oni pu­
bliczność. M iasto powinno zapobiedz tem u 
wyzyskowi.

Po k ilku w yjaśnieniach i sprostow aniach 
nastąp iło  głosowanie imienne. Za założeniem 
ja tek  głosowali r a d n i : dr. Adam, Blum/mfeld, 
Chołodecki, Czarnecki, X . Dawidowicz, Feld- 
stein, H aw ranek, Hudee, Jaw orski, Laskow ni- 
cki, dr. Lisiewicz, Łukaw ski, M ajerski, Makusz, 
dr. M ikołajski, Paw lew ski, Paw liszak, dr. R u ­
tow ski, &liwiński, Soleski, dr. S tarzew ski, dr, 
Stesłowicz, dr. Szpilm an i dr. AYassung.

Przeciw  ja tk o m  głos swój oddali r a d n i : 
dr. Aszkenaze, dr. Baczewski, Bciser, Ciechulski, 
C iuchciński, dr. D w ernicki, dr. Dziw iński, E pler, 
F riedrich , Jankow ski, Jonasz, X . dr. L enk ie­
wicz, Makowiez, M arkiewicz, M ikuliński, Mo 
krzycki, Neuman, dr. P isek, P latow ski, P ró  
chnicki, dr. Reiss, R ew akow icz, R iedl, dr. 
R ucker, Schayer, Sekleyn, Seltenreicb, Szy 
dłowski, Thom, AYczelak, "Wencel, "Wiksel 
W łodzim irski.

AY ten  sposób R ada m iejska 33 gł. p rze­
ciw  24 odrzuciła p ro jek t założenia ja te k  m iej­
skich. N astępnie R ada p rzy ję ła  rezolucyę za­
proponow aną przez dra Dw ernickiego.

N a tem  o wpół do 11-tej pan  p rezyden t 
zam knął posiedzenie.

List do Rodakcvi.•J
(Ku przestrodze matek polskich).

Paryż, w listopadzie.
P a trzę  tu  wokoło, patrzę  ja k  na wielkich 

ulicach P aryża ży ją nasi bracia-Polacy, i zg ro­
za m nie przejm uje, a z duszy w ydziera się roz­
paczliw y o k rz y k : r a tu n k u ! Niechże biegnie
on do dalekiej O jczyzny mojej i niechaj ra tu ­
nek sprowadzi.

Cóż bo się tu  dzieje ? !
K iedy  kraj tonie we k rw i bratn ie j; kiedy 

najróżnorodniejsze a w rogie naszem u jiolsko- 
katolickiem u społeczeństwu żyw ioły, w ylęgłe z 
Bundów, oraz innych  socyalistycznych gniazd 
a n a r c h i i  p o l i ty c z n e j  i m o r a ln e j ,  s z e r z ą  w  s e ro u  
Polski, w W arszaw ie, swój k u lt krw iożerczy ; 
k iedy tam , w Polsce, ci w ysłannicy  piekieł 
zbierają  coraz obfitsze żniwo ze swego zbro­
dniczego, trucicielskiego posiewu, w chw ili tej 
mówię, jak że  żyją i co czynią tu , w  „stolicy 
św iata% dzieci Polski, je j przyszłość i nadzie ja?  
Odpowiedź k ró tk a : G iną !

Za czyją zaś dzieje się to spraw ą, odga­
dnąć nie trudno. Oto m asoński zw iązek mło­
dzieży postępowej (właściwie podstępnej), no­
szący nazw ę: „Spójnia", zalewa teren  kolonii 
polskiej coraz to now ym i członkam i swerai, 
albo choćby zwolennikam i, mnożąc w ten  spo­
sób wśród m łodzieży naszej zastępy  tzw. „bo­
jow ników  wolności*1, k tó rzy  w poczuciu wmó­
wionej w nich przez socyalistycznych podszezu- 
waczy „wyższości umysłowej**, to ru ją  sobie dro­
gę pięścią na  każdym  „w iecu1*.

I  dostają się do głosu — po co ?
Rzecz prosta  — aby radzić nad „ośw iata 

ludu**.
Z ap y ta  ktoś może, jak ie  ich w tym  razie 

p ostu la ty  i hasła ? Zalecają oni an i m niej, ani 
więcej, ty lko  usunięcie przedowszystkiem  od lu ­
du duchow ieństw a, gdyż ono tenże „ogłupia**; 
zalecają dalej „otw ieranie ludow i oczu** na 
„kłamstwa*1, jak ich  się Kościół względem  niego 
dopuszcza, i wreszcie ,.p rzekonyw anie“ ludu 
polskiego, iż „zgubą** jego re lig ia  k a to lick a !

Hasłom  tym , natura ln ie , p rzyk lasku ją  z 
całej siły  rzeczywiści ich autorow i?, panow ie 
„postępowi** i hałasem  jak i czynią, spraw iają 
zam ęt, uniem ożliw iający poprostu łatw ow iernej 
a nad m iarę zapalnej m łodzieży naszej zoryen- 
tow anie się w sy tuacyi i dostrzeżenie przepa­
ści, ja k a  się przed nią, a przez n ią i przed k ra ­
jem  otw iera.

"Większość też m łodzieży naszej, przew a­
żnie zaś kobiet, nieraz w gruncie bardzo do­
brych  Polek, przybyw szy tu  z kraju , wpada 
odrazu w zastaw ione zdradziecko sidła, przejm u­
je  się onerni, rzekomo „postępowemi** zasadam i, 
odreligijnia się, w ynaradaw ia i w rezultacie 
w stępuje na śliską drogę „feminizmu'*, „wolnej 
m iłości** — i ginie...

O nieszczęsna, we złach tonąca Ojczyzno ! 
— o biedny, w krw aw ym  czoła pocie k ra jący  
skiby rodzinne, ludu ty  polski! — tak ąż  to 
„oświatę" nieść ci się ważą nieprzyjacioły  tw oje ?!

Ból w gryza się w serce,' ogarn ia  n a j­
skrytsze ta jn ik i duszy i ustom zawołać każe: 
Dzieci P o ls k i! M łodzieży ty  nasza r.kochana! 
Spojrzyj, co ci nieść każą pod strzechy  tw e 
ojczyste... To nic „ośw iaty kaganiec**! — to ża­
giew sm rodliwa, k tóra, gdy  ją  wśród wiosek i 
siół naszych rzucicie, za tru je  ducha narodu 
i nie „światło**, lecz pożar niszczący roznieci !

A le gdzież są ojcowie, gdzie m atk i onych 
córek nieszczęsnych ? Gdzie ? !

Ojcowie, m atk i spodziew ają się w dobrej 
wierze, że ich córy wrócą „z zag ran icy ** za­
sobne w sk arb y  „w iedzy1*, k tó rą  obdzielą n a­
stępnie pożądające je j rzesze rodacze...

Jak ież  straszne rozczarowanie !
AVrócą one zasobne, ale w ja d  niew iary, 

kosm opolityzm u i niemorałności, k tó ry  zaszcze­
pią najp ierw  na swem najbliższem  otoczeniu, a 
przez nie i na społeczeństwie.

M atko-Polko ! Nie w ierapsz mi ? mówisz, 
że przesadzam  ? Zam iast się tłom aczyć, popro­
szę, abyś przyjechała do P ary ża  i by ła  św iad­
kiem  jednej z poczętych w kaw iarn iach  m ani- 
festaeyj — nocnych.

Oto w łaśnie przem aw ia Polka, słynąca ze

swojej „niezależności** umysłowej. Posłuchaj co 
mówi.

N ik t tak  wym ownie i z tak im  zapałem  
nie tęp i „strupieszałości** społecznej i n ik t tak  
skutecznie nie m iażdży „przesądów** re lig ij­
nych... S łuchaj i patrz . J a k i zapał na jej li­
cach, jak ie  zadowolenie z powodu frenety- 
cznych oklasków nocno-kaw iarnianego motlo- 
chu. P a trz  — p rzy p atrz  się jej uważnie.

To córka... twoja.
N iegdyś, za nie tak  zresztą daw nych cza­

sów, w Ojczyźnie naszej, „działaczka" w tym  
sty lu  znalazłaby  przed sobą drzw i w szystkich 
uczciw ych domów zam knięte. Dziś — inaczej. 
Dziś tak ie  szastanie się po b ruku  ulicznym  no­
si m iano naukow ej, m oralnej, społecznej i poli­
tycznej działalności. Więc...

Nim dopowiem przerw anej tu  myśli, p rzy ­
toczę jeszcze jeden  fakt, w ierną wierze swej 

O jczyźnie duszą polską w strząsający  do 
głębi.

N iedawno tem u w urządzonym  tu  s ta ra ­
niem  żywiołów, o jak ich  wyżej mowa, t. zw. 
„kabarecie po lsk im 1*, sprzedaw ano k a ry k a tu ry  
z C hrystusem , oraz w ypraw iano  form alne orgie 
zwrócone przeciw ko N iepokalanem u Poczęciu 
N ajśw iętszej M aryi P a n n y !

I  nie znalazł się n ik t z pośród m ieszka­
jących  tu  w  P ary żu  uczciw ych Polaków, kto- 
by m iał odwagę przeciw ko podobnej nikcze- 
m ności — w im ieniu własnem  i narodu — za­
protestow ać !

W ięc — M atko-Polko! — jeśli córa tw o­
ja  rw ie się po „św iatło wiedzy** nad  Sekwanę, 
pow strzym aj ją ; jeśli zaś ju ż  tu  jest, użyj wszel­
kich  wpływów, aby  ją  z tego trzęsaw iska, 
z tego istnego piekła przew rotności i zarazy  
wydostać.

W y wszak — o M a tk i! — w ychow ałyście 
ty lu  bohaterów , ty lu  narodow i naszem u da­
łyście synów praw ych i cór idących przez ży­
cie całe prom iennym  szlakiem  P raw dy  i Cno­
ty , oraz przekładających  śm ierć nad zdradę 
Boga i k ra ju  — że niepodobna mi nie już  
uw ierzyć, lecz cboćby ty lko  p rz y p u śc ić , iż- 
byście teraz, kiedy losy O jczyzny naszej się 
w ażą i kiedy z W oli S tw órcy wieko je j tru m ­
ny uchyliło  się nieco — pozwoliły dzieciom 
w łasnym  zatrzasnąć je  ponownie.

W was, M atki-Polki, odrodzenie nasze; na 
waszych barkach  w spiera się przyszłość Polski. 
Idźcie za głosem w iary , sum ienia, za głosem 
zacnej, polskiej k rw i swojej, pom nąc, że Bóg 
wam i dzieciom waszym, oraz dzieciom dzieci 
waszych za w ierność błogosław ieństwem  n a­
rodu całego z a p ła c i!

Stanisław Jasiński.

Wypadki w Rosyi.
W arszawa. S chw ytano dwóch głów nych 

spraw ców  napadu na pociąg na stacyi w  Ro- 
gowie. N apad zorganizow any bjT przez w ar­
szaw skich i łódzkich członków P . P. S. N adto 
aresztow ano 7 uczestników  nieudałego zam achu 
na pocztow y pociąg na  kolei petersbursko-w ar- 
szawskiej.

Znaleziono przy  n ich  8 bomb. Uwięziono 
również spraw cę usiłowanego zam achu na p u ł­
kow nika Steinbocka. A resztow ano obu zabój­
ców pułkow nika Jakow lew a.

R ozw iązano zebranie, w k tórem  brało u- 
dział wielu członków P. P. 8. i uczestników  
aresztowano.

Grodno. Oficer stojącego tu  załogą b a ta ­
lionu piechoty Iw anow  zran ił ciężko w ystrza­
łem  z rew olw eru kom endanta batalionu, poczem 
odebrał sobie życie.

Petersburg. Rozpow szechnione wczoraj na 
paryskie j giełdzie pogłoski o zam achu na AYit- 
tego są niepraw dziw e.

Petersburg. AY domu robotniczym  koło 
dworca w arszaw skiego przyszło do politycznej 
bójki m iędzy robotnikam i. K ilku  robotników  
zabito, w ielu raniono.

Wybory dcleptSi jal To?. M  ilemsiiep.
Lw ów  20 listopada. 

R elaeye o w yborach delegatów  na Ogólne 
Zgrom adzenie gal. Tow. k redy t, ziemskiego na­
desłały do D yrekcyi we Lwow ie w dalszym  
ciągu następujące okręgi w y b o rcze : B iała-Zy-
wiec, Brzesko, Jarosław , Jasło, Kałusz-D olina, 
K raków , L im anow a, Lisko, Przem yśl, Rawa, 
Sniatyn-K ossów  i Tłumacz. AU okręgu bialsko- 
żyw ieckim  — ja k  donosi relacya — w ybór nie 
odbył się z przyczyn  form alnych. R ezu lta ty  
w yborów  w o k rę g ach : krakow skim  i p rzem y­
skim ju ż  podaliśm y na podstaw ie wiadomości 
p ryw atnych . AV innych  okręgach, k tó re dotąd 
nadesłały relaeye, w y b ran o :

w okręgu brzeskim: delegatem  dra A dam a 
Jo rd an a  z AYięckowic pod AYojniczem (w m iej­
sce p .' K azim ierza D enkera ze Strzelec pod 
Szczurowa), zastępcą p. L udw ika Miełła-Miko- 
łajew icza z AYoli przemykow.sk iej pod Zaboro- 
wein (w miejsce w ybranego delegatem  dra A da­
m a Jordana,);

w okręgu ja ro sław sk im : delegatem  p.
E dw arda M icewskiego z Tuczem p pod R adym ­
nem, zastępcą p. Eustachego AYolskiego z I la -  
w ław ic pod P ruchnik iem  (obydwaj do tych­
czasowi);

w okręgu jasielskim  : delegatam i (dotych­
czasowych del.) pp. E dw arda K otarskiego 
z B rzyski pod K ołaczycam i i A polinarego 
Przyłęckiego z AYolicy pod Jasłem , zastępcam i 
pp. Tadeusza Sroczyńskiego z Gorajowie i dr. 
Antoniego Lisowieckiego z Bieździedzy (w m iej­
sce pp. dr. R om ana A dam skiego z Ja s ła  i dr. 
J a n a  K antego  D ziano tta  z L ubli pod F ry ­
sztakiem);

w okręgu kałusko-doliniauskim : delega­
tem (dotychczasowego del.) dr. J a n a  R ozw a­
dowskiego ze Lwowa, zastępcą p. H enryka 
Pocka z Ł uk i (w miejsce dr. Ludw ika Sm oleń­
skiego z Kałusza);

w okręgu limanowskim: delegatem  (do­
tychczasowego delegata) p. A leksandra D ydyń- 
skiego ze S łupia pod Jodłow nikiem , zastępcą 
p. Ja n a  M arszałkowicza ze S tron ia (w miejsce 
p. AYincentego Potockiego ze S topnicy pod L i­
manową);

w okręgu l isk im : delegatam i pp, Bolesła­
wa Zatorskiego z AYańkowej i lir. H en ry k a  K o­
narskiego z AYetlina (w miejsce pp. A ntoniego 
Juśeińsk iego  z Olszanicy i Teofila Żurowskiego 
ze Lwowa), zastępcam i pp. Tadeusza Łępkow - 
skiego z Cza szyna i Tadeusza AYładysława 
Strzeleckiego z AVydrna (w miejsce pp. hr. K a­
zim ierza Russockiego z Paniszezow a i AYiktora 
Żurowskiego z Olszanicy);

w okręgu raw skim  : delegatem  (dotychcza­
sowego delegata) p. S tanisław a Białoskórskiego 
ze S tajów  pod Korczowem, zastępcą p. Z ygm un­

ta  Łączyńskiego z Zaborza (w  miejsce p. J ° ' 
zefa Skolim owskiego z M agdalenki pod 
Uhnowem);

w okręgu śniatyńsko-kossow skim  : d e le g a ­
tem  p. S tefana Moysę z R udnik  pod Zabłoto- 
wem, zastępcą p. Józefa- Teodorowicza z Russo- 
wa pod Śniatynem  (obydwaj dotychczasowi);

w okręgu tłu m a ck im : delegatem  (dotych­
czasowego delegata) p. A ntoniego Abgarowicza 
z B artyszow a pod Niżniowem, zastępcą p. Zdzi- 
sława Ładom irskiego z M arkowie (w miejsc0 
p. J a n a  Jakubow icza z Puźn ik  pod Chociffiie- 
rzem).

K R O N I K A .
L w ó w  21) lis to p ad a .

Tow arzystw o „Ochrona m łodzieży* "j®
L w ow ie  ukończy ło  d ru g i ro k  sw ej d z ia ła ln o śc i. Aa 
o d b y tem  w  sobo tę  w a ln em  zg ro m ad zen iu  w ydział 
p rzed ło ży ! w y n ik i sw e j p ra c y  za te n  d ru g i f°k  
a d m in is tra c y jn y . P rzew o d n iczący  p. .B olesław  L e­
w ick i w sk a z a ł n a  w ażn e  zad an ia  T ow arzystw a , 
k tó re  d ąży  do teg o , ab y  m łodzież p rz y sp o sa b ia 0 
sp o łeczeń s tw u  zd ro w ą  fizycznie  i duchow o, bo lekko ­
m y ś ln o ść  w  k ie ro w a n iu  m łodz ieżą  m ści s ię  n a  spo­
łecz eń s tw ie  d o jrza łem  i n a  te j d z iś  do ras ta jące j 
m łodzieży. C zu jność  w ięc  m usi być  w ie lk ą , by  dzie­
cko, b y  m łodzien iec  n ie  o c ie ra li s ię  o zepsucie , by 
n ie  m ieli z łeg o  p rz y k ła d u , k tó ry  w  u m y śle  m ło­
d y m  n ie  ła cn o  się  z ac ie ra , a  bodaj, czy  s ię  z a trz e 0 
d a . M ów ca piodniósł w  końcu , że T o w arzy stw o  
p ra c y  sw ej w ie lo k ro tn ie  z a s ię g a ło  z d a n ia  m a t e k  
i k o rz y s ta ło  często  z ich  cen n y ch , zd ro w y ch , naj­
c z y s tsz ą  m iło śc ią  m a c ie rz y ń sk ą  d y k to w a n y c h  w ska­
zówek.

P ro f . d r. W ró b e l, s e k re ta rz  T o w a rz y s tw a , za­
k o m un ikow ał. że „O ch ro n a  m ło d z ie ż y 11 pozyska*8, 
w  ro k u  u b ieg ły m  3 9  no w y ch  cz łonków  i liczy  3®k 
obecn ie  168, w tem  22 w sp ie ra ją c y c h . T o w a rz jj 
stw-o u rząd z iło  w  ro k u  u b ieg ły m  w  sa li ra tuszow ej 
i w  dw óch  g im n a z y a c h  o d czy ty  w  form ie pogada­
n e k  n a  te m a t h y g ie n y  p łc io w e j m łodzieży  i pozy­
sk a ło  ze s trony ' rodziców  ży w e  z a in te re so w a n ie  s1® 
ty m  p rzedm io tem . A Y ydaw nictw a T o w a rz y s tw a , bar­
dzo tan ie , bo k ilk u lia le rzo w e  b ro sz m y , ró w n ież  ty 01 
w ażny'm  tem a to m  są  pośw ięcone. P rzez  posłów  na­
szy ch  s ta r a  s ię  T o w arzy s tw o  o zm ian ę  usta" '}  
p rzec iw  o p ils tw u  i u s ta w y  p ra so w e j w  k w es ty 1 
p o rn o g ra fii —  a  to w  celu  od jęc ia  m łodz ieży  spo­
sobności do zg o rszen ia . ■ W  ty m  sam ym  celu  z\Vi°' 
ciło  s ię  T o w a rz y s tw o  do g m in y  m. L w o w a o za­
b ro n ie n ie  d o p u szczan ia  m łodzieży  szk o ln e j do g 1®1 
po k a w ia rn ia c h ; re p re z e u ta c y a  m ia s ta  je s t  ży cs11' 
w ie  w  te j sp ra w ie  usposob iona, p ra g n ie  jednak  
w p ie rw  w  d ro d ze  an k ie ty ' z e b rać  d an e  co do trw a­
łeg o  sposobu  za p o b ie g a n ia  z łem u a. te j d z ied z in 3®- 
TowarzystA vo za ję ło  s ię  te ż  wyszukanie'.-* umieszcz®' 
n ia  d la  stndentÓAV z p ro w in c y i i um ieśc iło  ich d®' 
b io rąc  p e łn ą  odpoA yiedzialność za dostarczeń®  
„ s ta n c y e “.

‘ K o m isy a  k o n tro lu ją c a  z b a d a ła  ra c h u n k i i llił 
Avnios6k członka je j  p. Ż m u d z iń sk ieg o  zg rom adź6' 
n ie  udzie liło  z a rząd o w i ab so lu to ry u m . ^

P. Ih n a to w ic z  postaAvił A\-niosek, by' Avydzlil 
p o s ta ra ł s ię  o k a ta lo g  k s ią ż e k , s to so w n y ch  do 
k tu ry  d la  m łodzieży , dz iś  bow iem  rodz ice  c 
są  w  k łopocie , co d ać  sy n o w i czy tać , ażeby' 
dać  le k tu rę  p o ży tec zn ą  i k sz ta łc ą c ą , odpow ieJ1' 10 
je g o  ro z g a rn ie n iu  i s to p n io w i w iedzy . j.

P . C ho łodeck i ro z sz e rz y ł pow yższy ' w n tose 
w ty m  k ie ru n k u , a żeb y  n a k ła d c y  n a d sy ła li T o '%  
rz y s tw u  sw e w y d a w n ic tw a  z a ś  'IW a rz y s tw o , post® 
ra ło b y  s ię  o fach o w ą  o p in ię  i n a  je j  p o d staw ie  1% 
b liczn ie  o g ła sza ło b y  dz ie ła , szczegó ln ie  d la  m lod23®'- 
p o lece n ia  godne.

D r. T h u llie  w sp o m n ia ł o p ra k ty c z n e j o r g ^ j  
zacy i n iem ieck ieg o  „ K ą to lis c lie r  B u c b e rv e re iu 11 ’ 
k tó ry  d o s ta rcza  zd row ej le k tu ry  sw ym  c z ł o n k o m  

li ty lk o  za w k ła d k ę  i to b ard zo  n isk ą .
P . F e ld s te in  d o ra d z a ł k ła ś ć  n a c is k  na k m i ­

n e k  p rz y ro d n ic z y  w  \A'yborze le k tu ry , p rz e k ła d a j!0 
go n ad  k ie ru n e k  li te ra c k i.

J e d n a  z p a ń  ra d z iła  u tw o rz y ć  „ZAviązek llia 
t e k “ , k tó ry b y  ro z p a try w a ł z a g ad n ien ia  z dziedz313? 
\ryclioAvania dom ow ego.

P . Ż m u d z iń sk i postaAvił Awnosek, b y  T oa '8 
rz y s tw o  Avyjednało u R a d y  szk o ln e j k r a jW e j ,  aZ<3" 
b y  av c z y ta n k a e h  i Avypis»ch szk o ln y ch  trak toA '8 
no av ja k  n a jo b sze rn ie jsze j m ierze  h y g ien ę .

AYnioski p ow yższe  p rz y ję to  ja k o  d y r e k t y " - 
d la  noAvego w y d z ia łu , poezsm  n a s tą p iły  AA’y b °r? j  
P re z e se m  Ayybrany ponoAvnie ja. B o le s ław  L e w ń ’1'1 ’ 
do W y d z ia łu  p p . : A n to n i B lu m en fe ld , J ó z e f  p iC! 
łodeck i, F ry d e r y k  K u n zek , E d w a rd  M ackan , S tsu 1 
slaAA- M a je rsk i, E d m u n d  S. N a g an o w sk i, d r. Br®;11 
słaAr 0\A 'czarski, M ich a ł O sada, d r. E u g en iu sz  F 3® 
seclci, d r . M ak sy m ilian  T h u llie  i d r . W a le n ty  A} 
bel. Do k o m isy i re w iz y jn e j w y b ra n i p p . : d r . Y  ł‘! 
d y s ła w  Sołow ij, W ło d z im ie rz  Z ie liń sk i i  F ra » cl 
azek Ż m u d ziń sk i.

Kółka pomocy naukowej. O n eg d a j odb}^  
s ię  p ie rw sze  z e b ra n ie  delegatÓAV is tn ie ją c y c h  )  
LAA'0Avie K ó łe k  pom ocy  naukoArej. M iało  ono n a  0e 
o s ta te c z n e  u łożen ie  i p rz y ję c ie  s ta tu tu  K ó łe k  3 0 
m ów ien ie sposobów  d a lsze j a k cy i. S ta tu t  uchwal®11, 
i d an o  n a m ie s tn ic tw u  do z a tw ie rd zen ia . P o n ie " ‘- 
ju ż  obecn ie  m a ją  K ó łk a  pom ocy nau k o w ej aau®1 
spraAV Avspólnych, p rze to  zan im  p o w stan ie  Z w iąz®l 
K ó łe k  pom ocy naukowej", ja k o  k o n iecz n a  Avyż®f 
o rg a n iz a c y a  i łą c z n ik  m iędzy  poszczegó lnem i K °, 
k am i, w y b ran o  tym czasov\-y k o m ite t, w  s k ła d  kj® 
reg o  Areszli pp . E d m u n d  N a g a n o w sk i, W a n d a  A ,e 
siołoAvska, L eon  T w a re c k i, Ig n a c y  D om agalsk i- Ll1" 
AYiktor O suchoA rski i W ito ld  AYysocki.

\ \ T d a lszy m  c iąg u  p rz y s tą p il i  do K ółka-- 
e ie rzy  pom ocy  n a u k o w e j: ja k o  cz łonek  A vspieraj!c’cV

imz ro c z n ą  wkładką 400 k o r. Włodzimierzowa 
D zied u szy ck a . Jako członkowie zAA-yczajni z Avkł8 
d k ą  miesięczną 1—2 koi-, pp. WładysłaAv B • 
Włodzimierz Tejsa, Juliusz C lizowski, A n d rze j I 
rodyski, dr. Eugeniusz Piasecki, Helena Gni®"^ 
szanka, Hanna NiementoAvska, Lucyan Rydel, Ua 1 
Baranowski, Napoleon Dorożewski, d r. Józef 
tk iew icz , Henryk Perier, Stefan Sadowski, dr. 
ksymilian Liptay.

P. Stanisław- Ryszad nadesłał dla p o t r z e b u j !  

cego ucznia garnitur ubrania i parę bucikÓAV, 
Eugeniusz Piasecki kilka książek szkolnych, -' ' 
Franciszek Kędzior z Dublan-Kranzberg 4 koi'- * 
te dary składa Wydział Kółka-Macierzy s e r d e c z 11 

podziękowanie.
Dalsze ofiary tego rodzaju, iak niemniej i 

szenia na członkÓAA' przyjmuje Edmund S. 
nowski, ul. Tec.lmicka 10.

Spraw a p. Stanisława B rzozow skie !' 
Przed paru dniami — jak to już donieśliśmy 
była na politechnice wielka awantura z po\vodu ? 
BrzozoAA-skiego. Socjaliści stanęli byli po jego s*1̂ , 
nie, a cala reszta młodzieży przeciw niemu. $ W )  
P o lsk ie  podaje teraz opis czynÓAr, jakich się 
p. Brzozowski dopuścić, a które na o d p o w i e d z 10

ność tego pisma powtarzamy tutaj. Słowo Pol^‘l 
p isze:

„Na stanowisku prezesa Bratniej pomocy **.„
ohaczy uniwersytetu warezawskiego., uia,ąe p‘

4 8  lat
istniejąca zaszczytnie znana firma Jan T k a c z  i Syn J Ł w o w ,

Kopernika 18.
urzi^dza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, j a d a ln i0 

posiada takowe na składzie zawsze w wielkim wyborze.
Ceny konkurencyjne.
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Rioną sobie kwotę -paruset rubli do wysiania sty­
pendystom Bratniej pomocy za granicą, roztrwonił 
Ją na własny użytek. Po wydaniu się tego sprze­
niewierzenia usunięto go natychmiast z zarządu 
Piatniej pomocy, następnie na mocy wyroku ogól­
nego sądu uniwersyteckiego skazano go na infamię i 
na wykluczenie z życia koleżeńskiego, o czem sto­
sowne obwieszczenia publikowane były po wszyst­
kich audytoryach uniwersyteckich. Z początku pa­
ździernika 1898 roku był aresztowany za podejrze­
nie uczestnictwa w Towarzystwie oświaty ludowej 
1 osadzony w cytadeli warszawskiej. Tutaj od pier­
wszego zaraz badania złożył władzy żandarmskiej 
zupełnie wyczerpujące wyznanie1'.

„W skutek denuncyacyi, uczynionej przez p. 
o. Brzozowskiego, odzyskał on sam natychmiast 
Wolność, ale wydane przez niego tajne związki 
młodzieży w Królestwie i Towarzystwo oświaty 
ludowej uległy groźnemu prześladowaniu, a nawet 
częściowej dezorganizacji. a wydana przez Brzo­
zowskiego z najdrobniejszymi, znanymi mu szcze­
gółami młodzież narodowa, w którejjliczbie było 
kilkudziesięciu najlepszych synów Królestwa, wo­
bec bohaterskiego zaparcia się w czasie śledztwa— 
więzioną była długo, po kilkanaście (do 20) mie­
sięcy w cytadeli, a nawet po cytadeli, skazana w 
znacznej części na wygnanie, cierpiała po kilka 
(3 do 5) lat w głębi Rosyi. Zeznania p. S. Brzo 
zowskiego wydobyte obecnie z cytadeli warszaw­
skiej, złamały życie kilkunastu ludzi, jednego wpę­
dziły do grobu (Słoński zmarł w cytadeli), innego 
przyprawiły o obłąkanie (Zapasiewicz)".

P. Brzozowski — jak to już pisaliśmy — 
bawi obecnie we Lwowie i wykłada na kursach, 
urządzonych staraniem Bratniej pomocy stud. poli­
techniki. Owóż młodzież w liczbie około 250 zażą­
dała od zarządu Bratniej pomocy, aby p. Brzozow­
skiego wykreślił z listy prelegentów, na co się 
zarząd nie zgodził. Wobec tego młodzież zaapelo­
wała do rektoratu politechniki. Jak i będzie rezul­
tat tej apelacja na razie nie wiadomo.

JE. Pan Prezydent wyższego Sądu kra­
jowego dr. Tchórznicki wyjechał na parę dni do 
Wiednia celem wzięcia udziału w posiedzeniu Izby 
Panów. Zastępstwo objął p. wiceprezydent dr. Dy­
lewski.

Ślub p. Antoniego Henryka Komana, kontro­
lera pocztowego, 7j panną Stanisławą Antoniną Mi- 
traszewską, odbędzie się w sobotę 24 b. m. o go­
dzinie 7 wieczór w kościele św. Anny.

Z e  sztuki. Wielka IIT-cia jesienna wystawa 
dzieł sztuki zapowiada się wybornie. Dotychczas zgło­
siło swe prace około sześćdziesięciu polskich artystów, 
wobec czego lcomisya rozpoznawcza zajęła się już 
cd 20 hm. wybraniem najlepszych prac z ogólnie 
dobrych, jakoteż artystycznem rozmieszczeniem 
tychże w nowo-dekorowanycli salach Towarzystwa 
Przyj. Sztuk piękn. Uroczysto otwarcie tej wielkiej 
i interesującej wystawy nastąpi w niedzielę rano 
dnia 25. bm.

Zamiłowanie do sportu łyżwiarskiego bar­
dzo się u nas rozwija. Oto, jak z ogłoszonego świe­
żo sprawozdania Towarzystwa łyżwiarskiego widzi­
my, przesunęło się w ostatnim sezonie przez turni- 
kiet prawie 20.000 osób za dziennymi wstępami, 
jakkolwiek zima zeszłoroczna ustalała się tak po­
woli, że ślizgawka była zaledwie przez 59 dni 
otwartą. Przedostatniej zaś zimy, przy znacznie 
większej liczbie dni ślizgawek było sprzedanych 
tylko 15.000 wstępów. To właśnie dowodzi rozbu­
dzania się u nas zamiłowania do tego zdrowego 
sportu.

Konkurs na posadę asystenta budownictwa 
miejskiego z roczną płacą 1.800 K. i dodatkiem 
czynnej służby w kwocie 400 K., rozpisuje magi­
strat miasta Rzeszowa. Podania do 15 grudnia.

Pieszo do Rzymu. Pan Chojecki, siedmdzie- 
sięciopięcioletni ebywatel z Ukrainy, który na wio- 
snę wybrał się był w pobożnej pielgrzymce pieszo 
do Rzymu, przybył tam już. Jak  z Rzymu dono­
szą, wniósł p. Chojecki podanie, aby mógł być 
przyjętym na posłuchaniu przez Ojca świętego.

Śledztwo, prowadzone w sprawie napadu 
bandytów na pociąg w Rogowie, wykazało znowu 
dowodnie, że biurokracya rosyjska jest w zmowie 
z bandytami. Oto naprzykład intencyą rządu było, 
aby urzędników, mających pod swoim nadzorem pie­
niądze, przenoszących je, lub przewożących uzbroić 
w rewolwery, któremi mogliby bronić i życia wła­
snego i powierzonego im mienia. Tymczasem cóż 
się okazało? Najpierw biurokrata, któremu dano 
pieniądze na zakupno rewolwerów dla podwładnych 
mu urzędników, ukradł co najmniej Ł/ B z tych pie­
niędzy, a za resztę kupił rewolwery stare, najgor­
szego systemu, aby tylko były tanie. Dalej nie ku­
pił ich tyle, żeby każdy urzędnik kasowy posiadał 
broń, lecz tak mało, że na trzech urzędników le­
dwie jeden rewolwer przypadał. Wreszcie okazało 
się, że w czasie napadu bandytów na pociąg w Ro­
gowie jeden z urzędników wcale nie strzelał, inny 
wystrzelił zaledwie jeden nabój, jećlnem słowem, że 
urzędnicy nie mieli ochoty utrudniać roboty ban­
dytom.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we 
czwartek dnia 22 bm. pogadanka na temat „walka 
z alkohol zmem". Początek o godz. 71/,.

Defraudacya. Z Przemyśla donoszą, że tam­
tejszy rusznikarz Ludwik Krzysik zdefraudował o- 
koło 900 K. w kasie stowarzyszenia wyrobów 
kruszcowych i uciekł.

Z  teatru. Równocześnie odbywają się próby 
z dwóch oryginalnych nowości, a mianowicie z ju­
trzejszej premiery Gąsiorowskiego i Nikorowicza 
„Pani Walewska" z panią Ordon-Sosnowską w roli 
tytułowej i p. Feldmanem w roli Napoleona I-go, 
i ze wspaniałego utworu Stanisława Wyspiańskiego 
„Bolesław Śmiały" z nową wystawą.

W  działo opery odbywają się przygotowania 
do wystawienia wagnerowskiego „Tannhausera" i 
Kienzla „Ewangelisty".

Po wystawieniu „Bolesława Śmiałego" danym 
będzie „Rosmersholm" Ibsena, następnie H. Bern­
steina, głośny na scenach zagranicznych „Bakarat".

Feministki angielskie przed sądem. Przed 
kilkunastu dniami — jak to telegramy doniosły — 
urządziło grono dam angielskich, agitujących za 
natycbmiastowem zrównaniem kobiet z mężczyzna­
mi w prawach politycznych, ogromną awanturę w 
kuluarach parlamentu. Wchodziły tam one niewiel- 
kiemi grupami, a zgromadziwszy się, zainterpelo- 
wały za pośrednictwem jednego z posłów, premie­
ra, czy zechce na tej sesyi wnieść bil o równo­
uprawnieniu kobiet ? Premier odpowiedział, że nic 
nie może dodać do tego, co odpowiedział już raz 
deputacyi kobiecej . należy agitować w kraju i 
przygotowywać do tej reformy opinię publiczną. — 
Jeżeli okaże się, że większość jest za emancypa­
cją, w takim razie odpowiedni bil zostanie wnie­
siony.

Gdy sufrażystki usłyszały tę odpowiedź, jedna 
z nich wskoczyła na kanapę, rozwinęła łlagę z na­
pisem: „Głosujcie za kobietami!" i zwróciła się 
do obecnych posłów z płomienną mową. Policjant, 
stojący na warcie, prosił ją, aby zeszła z kanapy. 
Sufrażystka odmówiła w ostrej formie. Wówczas 
„Bobby" wziął ją wpół i wyniósł na ulicę. Pozo­
stałe sufrażystki oświadczyły, że nie wyjdą.

Wszczął się hałas i zamęt. Kilka dam opornych 
usiadło na podłodze, oświadczając, że ustąpią tylko 
przed siłą brutalną. „Bobby" powynosili je na u- 
lice wśród wrzasków, a nawet szturchańców. któ­
rych damy nic szczędziły polieyantom.

Tymi dniami stawało dziewięć z nich przed 
sądem, oskarżone o bójkę publiczną w kuluarach, 
Izby gmin. Sala sądowa natłoczona była damami z 
towarzystwa, do którego i wszystkie podsądno na­
leżą.

Badanie rozpoczęło się od głównej)oskarżonej 
pani Sanderson, kobiety już siwowłosej.

— Nie ^uznaję się winną, nie przyznaję panu 
prawa sądzenia — oświadczyła.

— Pani chce przez to powiedzieć, że oskarżenia 
są niesłuszne ? — zapjTał sędzia.

— Nie, ja nie przyznaję panu, jako mężczyźnie, 
prawa sądzenia mnie, kobiety.

Sędzia uśmiechnął się. Dama perorowała
dalej :

— Przywodziłam temu zatargowi z władzą, ale 
nie masz pan prawa sądzić mnie na podstawie ko­
deksu, w którego opracowaniu żadna z nas udziału 
nie brała

— Po co pani to mówi tutaj ? — spytał sędzia. 
Takie poglądy należy wyłuszczać na mityngach. Ja  
jestem tylko sędzią, obowiązanym zbadać, czy za­
szła bójka lub nie.

— Więc odpowiadam panu na to: Jestem wioli- 
rzycielką, buntownicą, dlatego, że nie posiadam 
praw obywatelskich i tem samem stoję po za 
prawem.

Damy, obecne na sali, powitały te słowa o- 
klaskami.

-— Niepotrzebnie mi to pani mówi — powtórzył 
sędzia. — Moją rzeczą stwierdzić, o ile oskarżenia 
policyi są słuszne. Ja  się wcale do polityki nie 
mieszam.

— Ale ja  chcę panu wytłumaczyć, dlaczego zro­
biłyśmy awanturę w parlamencie.

— Moją rzeczą zbadać, czy była awantura. Pani 
nie przeczy, że doszło do bójki i że główną jej 
sprawczynią — pani. Chce pani dowieść, że ko­
biety winny mieć prawa polityczne. Być może, 
niecli panie przekonają o tem społeczeństwo. Ja  
jestem tylko sędzią.

Więc nie chcą nam dać sposobności wyłusz- 
ezenia naszych poglądów! — krzyknęła jedna z 
podsądnycli.

— Anglicy mogą się wypowiadać na wiecach. 
Kancelarya sędziego nie jest na to.

— Służy nam prawo bronić się — zawołała dru­
ga podsądna. Wywalczymy dla siebie sąd spra­
wiedliwy. Słyszy pan — wywalczymy.

— Niech pani zechce umilknąć. Czy kto niema 
nic do powiedzenia w tej sprawie ?

Cisza. Po chwili sędzia proponuje, aby każda 
z podsądnycli zobowiązała się kaucyą w sumie 5 
funtów szt. nie gwałcić spokoju publicznego w cią­
gu pół roku.

Damy są oburzone.
-  Nie przyjmujemy — wołają. Nie zgadzamy 

się na układy. Dość już tej męskiej niewoli! Nie 
zobowiązujemy się do niczego. Dajcie nam prawa 
politjmzne, Kobiety powinny uczestniczyć w wy­
borach.

Powstał taki hałas, że sędzia nie mógł dojść 
do głosu. Machał tylko rękami. Policyant przemocą 
wtłoczył podsądne do sali świadków. Po chwili wy­
skoczyły z niej gromadnie, uchwyciły policjanta 
za bary, wepchnęły go clo pustoj sali i zamknęły 
w niej na klucz. Drugi „Bobby" przybył na pomoc 
koledze, wyrwał klucz z rąk sufrażystek i oswobo­
dził towarzysza.

Rozpoczęła się formalna bójka. Policjanci wy­
nosili z sali szamocące się z nimi podsądne. Jednej 
z nich spadł kapelusz, drugiej narzutka.

Rozlegały się wrzaski:
— Nie będziemy niewolnicami!
— Gbury !
— Tchórze!

Oczyszczono wreszcie salę w ten sposób, że 
policyanci brali kolejno sufrażystki „na barana" i 
wynosili na ulicę, gdzie tłum witał je śmiechem, 
gwizdaniem.

Po paru dniach w tejże sali te same podsą­
dne stawały przed kratkami pod zarzutem: awan­
tury w sądzie. Każda z nich została skazana na 2<) 
szylingów kary.

— Nie zapłacimy! — oświadczyły.
•— IV takim razie zamienię grzywny na wieżę— 

zdecydował sędzia.
•— Pójdziemy do więzienia.
— Jak  panie wolą.

Tak się skończyła scena, o której mówi w tej 
chwili cały Londyn.

A jednak w parę dni potem, jak donoszą te­
legramy, bil o równouprawnieniu kobiet pod wzglę­
dem politycznym został wniesiony clo izby gmin. 
Sufrażystki postawiły na swojem. Ale od bilu do 
uchwalenia prawa — jest jeszcze daleka droga.

G w ałty  pruskie. Podaliśmy przed paru dnia­
mi, że sąd okręgowy w Zabrzu na Górnym Śląsku 
odebrał dwom ojcom prawo opieki nad ich dziećmi 
za to, że z ich polecenia nie chciały się uczyć re- 
ligii w języku niemieckim. Jeden z tych dwóch 
wyroków podajemy tu w dosłownym przekładzie, 
może on bowiem mieć znaczenie dokumentu histo­
rycznego. Oto brzmienie owego dekretu:

„Emerytowi kopalnianemu, Józefowi Sieli (Zycli) 
z Zabrza odbiera się opiekę nad osobą niepełno­
letniej jego córki, Marty, urodzonej dnia 24. marca 
1894 r. Martę Sieli należy oddać odpowiedniej ro ­
dzinie, łub jakiemu zakładowi wychowawczemu.

„Emeryt kopalniany, Józof Sieli — jak sam 
przyznał, zakazał dziecku swemu, uczęszczającemu 
do tutejszej szkoły katolickiej, posługiwać się w 
nauce religii językiem niemieckim i oświadczył, na 
wyraźne zapytanie, że przy swoim zakazie także 
obstaje. Takie postępowanie przedstawia się naj­
pierw jako niedozwolone wkroczenie w psychiczną 
istotę dziecka, ponieważ dziecko przez wczesne za­
korzenienie nieposłuszeństwa wobec nauczyciela, 
wprowadzone zostaje w konflikt obowiązków wobec 
rodziców i szkoły. Takie postępowanie przedstawia 
się dalej także przećlewszystkiem jako środek, 
zwracający się przeciwko porządkowi państwowe­
mu. Wedle istniejących przepisów, jest obowiązko­
wym językiem wykładowym — pominąwszy nie 
wchodzący tu w rachubę stopień najniższy —■ ję­
zyk niemiecki. Ojciec, zakazując jego używania w 
nauce religii, przeciwstawia się tym przepisom, 
działa przeto przeciwko porządkowi państwowemu, 
podżega przytem już w rychłej młodości dziecko 
swe przeciwko autorytetowi szkoły, a tem samem 
również i w nionmiejszym stopniu przeciwko pań­
stwowym ustawom i państwowym urządzeniom.

„W postępowaniu tem leży nader grube na­
dużycie władzy ojcowskiej, które dobro duchowe 
dziecka na szwank naraża i temliarćlzie] narażać 
musi, że ma wpływ i na późniejszy sposób myśle­
nia dziecka; należy się bowiem spodziewać, że 
dziecko i w przyszłości nie będzie się mogło po­
godzić z takim porządkiem państwowym, że raczej 
stale przeciwdziałać będzie interesom państwa i 
społecznemu porządkowi i tem samem okaże się 
wrogiem istniejącego porządku społecznego. Jak

dalece uwydatnił się już szkodliwy wpływ takiej 
ojcowskiej władzy, wynika stąd, że Marta Sieli w 
lekcy ach religii rzeczywiście usłuchała zakazu 
ojca. Okazało się przeto koniecznem powziąć po­
wyższą uchwałę na mocy §§ D3G6 i 1838 kodeksu 
cywilnego.

„Zabrze, 9 listopada 1906. Sąd okręgowy. 
Podpis".

Nadmienić tu musimy, że redakeye pism po­
znańskich postanowiły przesłać tlómaczenie tego 
dokumentu do najpoczytniejszych pism francuskich 
i angielskich, aby poruszyły sprawę w opinii 
europejskiej.

Tem peratura dnia 17 listopada o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej +  3, we
Lwowie -t- 3, w Tarnopolu — 1, w Czerniowcach 
— 1, w Wiedniu -}- 4, w Salcburgu —5, w •racu  
0, w Pradze -j~ 1, w Tryeście +- 8, w Abbazyi 

9, w Raguzie +  10, w Budapeszcie —j— 1, w
Berlinie -j- 6, w Hamburgu w Monachium
+- 8, w Zurychu -+ 7, w Genewie -{- 7, w Lugano 
-|- 2, w Anglii 0, w Paryżu -f 10, w Biarritz 
—P 12, w Nizzy -)- 7, w północnych W łoszech-j- 2, 
we Florencyi -{-.10, w Rzymie -{-10, w Neapolu 
+  12, w Palermo -{-12, w Madrycie -+12, w Sztok­

holmie -{-2, w Petersburgu O, w Wilnie -+ 2, 
w Warszawie — 3, w Moskwie — 9, w Kijowie 
— 0, w Odessie -f- 5, w Serajewie — 2, w Bel­
gradzie -j- 4, w Bukareszcie -{- 4, w Sofii +  3, 
w Konstantynopolu +- 8, w Atenach I  9. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. Najstarsza kobieta w Krakowie u- 
marła tymi dniami. Była to śp. K lara z Borzków 
Sierocińska, siostra I I I  zakonu św. Franciszka, re- 
zydentka PP. Bernardynek. Zmarła urodziła się na 
Ukrainie w roku 1800, przeżyła zatem 106 lat.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -+ 8 R. 
w poł. -+ 8 R. Bar. 761. Idzie w górę. Deszcz. 

Z kwestyi literackich.
— Dlaczego nowelistyka modernistyczna ma tylu 

wielbicieli?
— Bo każdego to bawi czytać o ludziach, któ­

rzy są jeszcze większymi waryatami od niego sa­
mego.

Prot. Franciszek Neuhauser i Sp., skład forte­
pianów, pianin i harmonium, Lwów, Batorego 11, ma 
instrumenty pierwszej jakości. Kierownictwo fachowe. 
Sprzedaż, kupno, wynajm na przystępnych warunkach.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: (wzno­

wienie) „Boccacio," opera komiczna w 3 aktach F. 
Suppego, z panną Miłowską w roli tytułowej. — 
Wo środę po raz pierwszy „Pani Walewrska,“ sztuka 
w 5 aktach przez Wacł. Gąsiorowskiego i Ign. Ni- 
korowieza. —We czwartek „Boccacio," opera komi­
czna. — W piątek „Pani Walewska". — W  so­
botę popołudniu „Wesele," dramat St. W yspiań­
skiego; wieczorem „Boccacio," opera komiczna. — 
W  niedzielę popołudniu Adama Mickiewicza „Dzia­
dy"; wieczorem „Przyjaciel Fryc," (L’Amico Fritz), 
opera Mascagniego, zakończy „Pajace," opera Leon- 
cayalla. — W  poniedziałek „Pani Walewska". — 
We wtorek „Boccacio," opera komiczna Suppego.— 
We środę po raz pierwszy „Bolesław Śmiały," dra­
mat w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Rewizor z Petersburga, koinedya N. Gogola. — 
We czwartek „Zakochana" (L’Amoureuse), komedya 
Jerzego de Porto-Riche.—W piątek teatr zamknię­
ty.—W  sobotę „Amfitryon," komedya Moliśra, prze­
kład wierszem Frań. Zabłockiego. •— W  niedzielę 
popołudniu „Ach to Zakopane," krotocliwila C. 
Kraatza i M. Neala; wieczorem „Amfitryon".

Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 listopada. 
Sensacyjny program nowości: „Ślub Jerzego," grote­
ska w 1 akcie Arsena Courtier. The Trentauowies, 
sensacyjny akt napowietrzny „Seppl Manermeier 
w swojej scenie i w Alpach". Balet Taglioni la 
Matchiche. „Polowanie na jelenie" i „Podróż przez 
Ceylon," wspaniałe obrazy bioskopu. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 i 8.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 18 listopada.

(Z). 1 w ubiegłym  tygodniu  rozm iary obro­
tów  handlow ych na tu tejszym  ta rg u  zbożowym 
by ły  bardzo nie wielkie, ale zasadnicza tenden- 
cjra była silną. Podaż pszenicy z bezzwłoczną 
dosta/wą je s t nadzwyczaj m ała, oferentów na 
późniejsze te rm in y  byłoby dosyć, ale nie ma 
kupujących, gdyż większość icli je s t tego zda­
nia, że gdy m inie najgorętszy czas i żegluga 
na wiosnę zostanie na no-wo o tw arta , w tedy  nie 
będzie już  b rak u  środków transportow ych  i do­
piero w tedy  w ystąp ią w całej pełni sku tk i te­
gorocznego urodzaju, a ceny będą znacznie tań* 
sze od dzisiejszych.

AK życie zauw ażyć m ożna pewno osłabie­
nie się tendencyi. W ysy łka ży ta  do Czech bar­
dzo znacznie zm alała, a na razie zaspokaja ta rg  
tu tejszy  jedyn ie  po trzeby  dolnoaustryackich 
młynów.

W  jęczm ieniu i w ty m  tygodniu  była sta- 
gnacya, ceny jednak  nie obniżyły się, gdyż po­
daż by ła m inim alna.

(Jeny owśa podniosły się znacznie, co p rzy ­
pisać należy głównie trudnościom  tran sp o rto ­
wym. N ie m ożna dostać ani wagonów, ani okrę­
tów, to  też zachodzi obawa, że wiele z zapa­
sów nagrom adzonych w stacyach nad Dunajem, 
nie będzie mogło być w yekspedyow anycb przed 
zam knięciem  żeglugi. W  porów naniu z notow a­
niam i poprzedniego tygodn ia są dzisiejsze no­
tow ania cen owsa o 25 halerzy  na 50 kilo 
wyższe.

Z by t kukurudzy  do w szystkich prow incyi 
austryackich  je s t zadaw alniający, cierpi jed n ak  
wiele z powodu braku  wagonów.

Dzisiejszy stan  zapasów głów nych g a tu n ­
ków ziarna, nagrom adzonych w W iedniu, je s t 
n a s tęp u ją cy : Pszenicy 183 wagonów, ży ta  110, 
jęczm ienia 348, owsa 315, kukurudzy  124, so­
czewicy 12 wagonów.

Loco W iedeń notow ano dziś za 50 kilo 
następujące ceny:

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7'85 
do S'35, b an a tk a  (76 do 80 kilo) 7-5o—STO, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7-50— 7-90, dolno- 
austryacka (76 do 79 kilo) 7 + 5 —7‘80.

Żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6'75 do 
6'90, rozm aite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6'75—6'95, austryack ie  (71 do 74 kilo) 6'70 
do 6-95.

Jęczm ień m oraw ski 8 '25—9'20, z doliny 
M orawy 7’50—8 0 0 ,  słowacki 7'50—8'65, ze 
stacy i nad  środkowym  Dunajem  6'90—7'35, 
północno-w ęgierski loco stacya 6'80—8"25, ci- 
sański loco stacya 6'00—7'20, jęczm ień na 
paszę OKO—7'00.

K ukurudza w ęgierska 7 + 0—7'55, nowa 5'30 
do 5'65, Cincpiantin 7'60—7'90, nowa 6+ 0—6'75.

Owies węgierski średnie g a tu n k i 7'65 do 
7'85, p rim a 7'85—8T5, czeski i dolno-austryacki 
7'55—7'65.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 12 do 18 listopada bez opłaty akcyzowej. 
W aluta koronowa.

Pszenica 7.75—7.95, żyto 5,90—6.10, jęczmień 
browarny 6.70— 7.10, pastewny 6.30—6.60, owies
7.00— 7.25. Groch do gotowania 8.50— 9.20, paste­
wny 6.25—6.60, bebik 6-00—6.25, wyka 5-50—5.75. 
Koniczyna czerwona 50.00—57.50, biała 35.00 do 
45.00, szwedzka 60.00— 70.00, rzepak zimowy 13.25
13.50, lnianka 11.00— 11.50, nasienie lniane 10.80 
do 11.20, nasienie konopne 10.00— 10.25, tymotka
21.00— 25.00. Chmiel 100.00— 110.00. Nafta zwykła 
16.50— 17.50, salonowa 18.50—20.00. — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 39.55 
do 39.85.

aTELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Kraków. W czoraj wieczorem w yjechała do 
W iednia deputacya urzędników  państw ow ych 
pod przew odnictw em  posła sejmowego d-ra W ła­
dysław a Leopolda Jaw orskiego, aby przedłożyć 
dziś m inistrow i skarbu  p e ty c ję  o przyznanie 
urzędnikom  pokaźnego dodatku drożyźnianego. 
D eputacya będzie dziś o 10 rano na posłucha­
niu u m inistra.

Londyn. G rupa kobiet, w alczących o p ra ­
wo głosowania, w targnęła  wczoraj n a  podworze 
parlam entu . Polieya rozprószyła je. Na czele 
g ru p y  sta ła  siostra jen era ła  F rencha, lecz mimo 
w ezw ania nie aresztow ano jej.

(Depesze popohidnioice).
Kraków . Przez dwa dni toczyła się przed tu t. 

sądem przysięgłych rozpraw a przeciw  kanceli­
ście sądu w Jaw orzn ie A ntoniem u Opałce o 
zbrodnię sprzeniew ierzenia w urzędzie kw oty 
2398 kor. P rzysięg li potw ierdzili py tan ie  co do 
w iny, a try b u n a ł zasądził oskarżonego na 5 m ie­
sięcy ciężkiego więzienia.

Kraków. Polscy członkowie Izby panów z 
całej Galicyi zebrali się dziś o 1 przedpołudniem 
w sali Tow. Wzajemnych ubezpieczeń i odbyli 
konferencyą w sprawie reformy wyborczej. W  ob­
radach wziął także udział marszałek krajowy hr. 
Badeni. Obrady były ściśle poufne. Polscy człon 
kowie Izby panów zbiorą się jutro w Wiedniu na 
dalsze obrady.

Poznań. Według urzędowego stwierdzenia 
strejk szkolny panuje w 105 szkołach obwodu kwi­
dzyńskiego. Z obwodu gdańskiego urzędowych ze­
stawień jeszcze nie nadesłano, faktem jest jednak,

. że strejkują prawie wszystkie dzieci w pow, wej- 
herowskim, nartuskim i kościerzyńskim.

Częstochowa. Onegdaj dwaj nieznani lu ­
dzie 8-rna strzałam i rewolwerowymi położyli 
trupem  przechodzącego ulicą żandarm a kolejo­
wego. Jednego ze sprawców uciekających po­
chw ycił przechodzący ulicą, żołnierz, ale w te j­
że chw ili drugi bandy ta  zastrzelił żołnierza. 
Pow stał wielki popłoch. W  jednej chw ili poza­
m ykano bram y domów i sklepy, k ilkunastu  żoł­
nierzy zaalarm ow anych strzałam i w ybiegło z 
koszar i wpadło do brow aru Szwedego, gdzie 
się m ieli ski-yć napastn icy . Do zam kniętej b ra­
m y dano k ilka salw, poezem, gdy  bram ę otwo­
rzono, -wdarli się żołnierze do budynku, a w i­
dząc jakiegoś człowieka na  dachu, zabili go 
strzałam i. Dzielnicę następnie otoczyło wojsko 
i urządzono pościg, przyczem  padło wiele strza­
łów. Dokonano licznych aresztowań.

Mitawa. Trzech skazanych na śmierć przy- 
wódzców zaburzeń w Tukkumie, oraz jednego chło­
pa, skazanego na śmierć z powodu strejku, powie­
szono w Windawie.

Petersburg. Z Oclity donoszą, że banda zło­
żona z 7 złodziei została cała wycięta w pień w 
chwili, gdy uzbrojona przystępowała do wykonania 
nowego rabunku.

Berlin. Niebawem radzca Arnim-Criven zo­
stanie mianowany pruskim ministrem rolnictwa.

Nowy Jork. Carneggie ofiarował milion do­
larów (5 milionów koron) dla sprawy międzynaro­
dowego pokoju.

Rada państwa.
Wiedeń. Izba posłów prow adzi dziś dalszą 

rozpraw ę o g rup ie  V reform y wyborczej. 
P. B r e i t e r  tw ierdzi, że konserw atyw ne i k a ­
tolickie stronnictw a Izby  widzą w system ie plu- 
ra lnym  ostatn ią  deskę ra tunku . Jeżeli poseł 
Tollinger, uzasadniając wczoraj swój wniosek, 
tw ierdził, że nowa ordynacya w yborcza w 
pierwszej lin ii zw rócona jes t przeciw  ludności 
włościańskiej, to tw ierdzenie tego posła jes t ni- 
czem nieuzasadnione, gdyż z pew nością można 
przyjąć, iż w nowej Izbie poselskiej więcej an i­
żeli połowa posłów pochodzić będzie z łona lu ­
dności w łościańskiej.

Zastępcy z GalicjT w przeważnej części 
należeć będą do stanu  włościańskiego, a tak  
samo praw dopodobnie i Czechy w ybiorą wielu 
zastępców interesów  agrarnych . Dalsze tw ie r­
dzenie Tollingera, iż k lasa robotnicza nie po­
siada wcale patryo tyzm u, nazyw a mówca po- 
spolitem  oszczerstwem. W łaśnie robotnicy od­
znaczają się patryotyzm em  i m ają głębokie po ­
czucie przynależności do państw a.

W niosek Tollingera, gdyby  go Izba p rzy­
jęła , zniszczyłby podwalili}', na k tó rych  zbudo­
wana je s t reform a w yborcza; przyjęcie tego 
wniosku byłoby jask raw ą sprzecznością z h a ­
słem równości w szystkich obyw ateli państw a, 
k tóre przyśw iecało nowej ordynacyi w ybor­
czej, Ju ż  i tak  w przedłożeniu rządowem  b a r­
dzo ukrócono zasadę równości, lecz pozostał 
przynajm niej cień równości, k tó ryby  p rzy ­
jęcie w niosku T ollingera do reszty  usunęło.

Wiedeń. Subkomitet komisyi reformy wy­
borczej ukończył dziś obrady nad ustawą o ochro­
nie wolności wyborów. Dłuższa dyskusja wywią­
zała się jeszcze przy §. 13, traktującym o tem, ja ­
kie sądy mają załatwiać kwestye karne, przewi­
dziane w ustawie. Według przedłożenia rządowego, 
występki mają być przydzielone trybunałom, zaś 
przekroczenia sądom powiatowym. Odrzucono wnio­
sek o przekazanie przekroczeń tym sądom powia­
towym, które są powołane do rozsądzania spraw 
prasowych, jakoteż wniosek wykluczenia występ­
ków, popełnionych treścią pism drukowych, z kom­
petencji trybunałów przysięgłych.

■ ■ n n E m n H
H O T E L  FR AN C U SK I.

Lwów — P lac  M aryacki.
Restanracya. Pokój do śniadań. Wszelkie toina i 

delikatesy.
Przyjechali dnia 20 listopada. P. Kalarus ze 

Stryja. J. Zukiermann z Krecho wic. T. Deptucli z 
Zakopanego. J. Greguss z Koszyc. J . Stojak z 
Plażowa. J. Grand z Ciemierzyuiec. J. Krzysztofo- 
wicz z Artasowa. L. Bauer z Pragi. N. Madejewski 
z Horedyszcza. S. Russowski i A. Malicki z Jaro­
sławca. M. Bałłaban ze Lwowa. L. Gawroński z

Drohobycza. E. Pruski z Strzelbie, Z. Gorliński z 
Rosyi. F. Paar z Jaworowa. J. Einerl, H. Wei- 
mann. H. Wesseiy, J. Anderle, L. Koch, F. Grone- 
mann, O. Frankfurter, F. Molitz i G. Kantor z 
Wiednia. F. Maiss z Bochni. G. Steingraber z K ra­
kowa. W. Krieger z Szadowy. D. Gross z Buda­
pesztu.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 20 listopada. J. hr. Romer 

z Łysakowa. J. Kenner z Krakowa. B. Bólunerwald 
z Kopyczyniec. S, Żurowski ze Lwowa. M. Choje­
cki z Kolbuszowej. A. Niemojewski z Warszawy. 
S. Pilecki z Tarnopola. K. Lępkowski z Zasławia. 
W. Zieliński i M. Makarów z Podola ros. J. No- 
wakowsey z Wołynia. B. Zatorski z Niwistki. Dr. 
A. Iskrzycki z Sanoka. L. Cieński z Okna. Iwo 
Pieniążek z Lipinki.

n a d e s ł a n e !
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

D e n ty sta  Dr. Ignacy  Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16.

Plom by złote, porcelanowe, r<jby sztuczce, koroDy i m ostki.

Dr. Greliiiski
o rd jn u je  w ck.orobE.oh nerek i pęcherza (dróg moczowych)

o b e c n ie  ul. A k a d e m ic k a  8  od 2—4.

Specyalista chorób nerwowych  
Dr. Ś W ITA LS K I

m ie s z k a  o b e cn ie  P a ń s k a  11.

W Y P A L O N Y  Z N A K  NA K O R K U .
dla

ochrony
przeciw
fałszer­
stwom

Budapeszt 20 listopada. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 100 kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień 14'92—14'94, na  p a ­
ździernik  15-32—15 34; żyto na kwiecień 13'34 
— 13'36 ; owies na kwiecień 14'92—14'9+ — 
K nknrudza na maj 1907 r. 10'36 —10-38. — R ze­
pak  nasierp ień  26 7 0 —26'90. — Oferty: m ier­
ne. — Chęć k u p n a : m ierna. — Usposobie­
nie: ustalone. — Pogoda: zanosi się na deszcz

Wiedeń 20 listopada. (Giełda tow aro­
wa). C ukier 20+0—20'50 (stale). — S p iry tus 
43'00—-43+0 (ustalony). — N afta  galicy jska bez 
zm iany.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 20 listopada.

Marki 117.68, renta majow7a 99.20, węgierska 
renta koronowa 95.50, akcye: austr. zakł. kredyt. 
679 00, węg. zakł. kred. 819-00, anglobanku 313-50, 
uniońbanku 567-00, bankvereinu 557-75, landerbanku 
445-00, kolei państw. 675-75, lombardy 173-50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 593.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 606.50, Rima Muranyi 568.75, prag. 
T. żel. 2667.00, losy tureckie 164 25, ruble 254.00. 
Usposobienie: ustalone.

5*/0 renta rosyjska na r. 1906 84.40.

L e ś w  20 listopada..'(Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A U oye  za 100 K  : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do —.— Kolej dworsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.—. Banku hipotecznego po
400 kor- 668 00 do 576'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. — do —.—. Tow. budowy wagonów
w Sanoku po 600 koron —.— do 300-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 160'—

L is ty  za 100 K .: Banku liipot. galic.
5 proc. los. w  60 lat. z 10 proc. prem. 110 00 do 110 70
4 i pól proc. los. w 50 lat 100 50 do 101 20, 4 proc. los.
w 60 lat 97 20. do 97 90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 100 70 do 101-40. Banku kraj 4 proc. los w  57 lat
97 70 do 9 840 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi­
sja ) 99’30 do 00 00, 4- proc los w 41 i poł latach 99 30 
do — , 4 proc. los w 56 lat 97 30 do 98 00.

<■ l i g i  za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro.
98 70 —9940. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do — •—. Kom. Banku kraj. 4«/,% (3-ej em isji) 100.70 do 
10J 40. Kolejowe, lokalne Banku krajowego Kprocentowe 
po 200 koron 97-00 do 97 70. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. —.— do —.— 4 proc. z 1893 r. 98 20—98 90, mia­
sta Lwowa 4 proc 9680 do 96-50, 4% bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80,

■ J lo n e tł. Dukat cesarski 1124 do 1140. Napoleon- 
dor 19 00 do 19 25. 100 ruble rosyjskie papierowe 263’00 
do 265 00. 100 marek niemieckich 117 30 do 117 90.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowa-europej­

skiego.
Priyehodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2 .8 1 * , 1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  6.50* 8-45, 5.25, 9.80* 
Z R zeszow a: 10.85.
Z Podwołoczysk na dworzec głów ny : 7,20, 11.45, 2 . 2 0 ,

5.50. 10,80*.
Z Podwołoozysk na  Podzam cze: 2  0 6 ,  7.00. 11.85, 5.25, 

10.12*.
Z Ozemiowieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 6.45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10.06.
Ze Stanisławow a: 8.05.
Z Bawy i Sokala: 7 .60.
Z Jaw orow a: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławoosnego: 7.29, 11.50, 10.60*.
Z Tuchli: 8.66.
Z Bełzoa: 4.60.

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rakowa 8 .2 6 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 , 4  05*, 8.86,6.86*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05,
Do Podwołooaysk z dworoa głów nego: 6.20, 1 0 .6 5 ,8 .2 1 , 

6.16*, 9.50*.
Do Podwołoozysk z Podaamoza; 2 . 3 0 ,  0.86, 11.16, 6.87* 

10.08*.
Do Czorniowieo: 2  5 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
D e Jaw orow a : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.M*.
Do K ołom yi i  Żydaezowa: 3.30.
Do Przem yśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Lawocznego: 7.30, 2.80, 6.26*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanizław owa, Czortkowa H usia tyna  ; 9.10*.
Do Janow a 8.14.

Uwaga. Pcoiągi pośpieszne drukow ane są literam i 
tłaztem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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Młodszy mąż.
(Z  francuskiego)

(Ciąg dalszy).
A rm and ze swej strony , choć zaskoczony 

znienacka, w  prze świadczeniu o ciężkiej ofie­
rze, jaką  uczynił dobrowolnie, aby nie sprze­
niew ierzyć się głosowi obowiązku, nie obaw iał 
się teraz  żadnych bliższych w yjaśnień w d a­
nym  przedmiocie. Oboje mogli, w edług w łasne­
go przekonania, przytoczyć niezw alczone a r­
gum enty  na  swoją obronę. Ona m ogła odezwać 
się w te  słow a: „Pow odowana m iłością dla cie­
bie, zniosłam  w szystko bez szem raniau. A r­
m and zaś m iał praw o odpowiedzieć: „Poświę­
ciłem  w szystko dla tw ego spokoju“. N iestety, 
mimo ta k  szlachetnych pobudek, k tóre k iero ­
w ały  ich postępowaniem , unieszczęśliw iali się 
ty lk o  wzajem nie. O siągnęli to  ty lko , że dźw i­
g a li razem  kajdany, pozory więc b y ły  o- 
calone.

■ A  jed n ak a  k to  wie, czy rzeczy nie p rzy ­
b ra ły b y  innego obrotu, gdyby  M ina skorzy­
sta ła  z chw ili i m iała odw agę wypowiedzieć 
wszystko, co je j leżało na  sercu. K rok tak i 
b y ł ryzykow ny i w n a tu ra ln y m  porządku rze­
czy w yw ołałby  praw dopodobnie jak ąś  żywą, a 
może naw et gw ałtow ną scenę, w rezultacie je ­
dnak  m ógł zbliżyć ich do siebie, a p rzy n a j­
m niej w yprow adzić z zaczarow anego koła m ę­
czącej niepew ności i głuchego niepokoju, w j a ­
kim  obecnie zm uszeni by li żyć obok siebio. 
Bądź co bądź łączyło ich dotąd jeszcze tyle 
nici gorącego przyw iązan ia  i sym patyi, że k il­
k a  słćw szczęśliwie rzuconych mogło w danym  
razie pojednać ich ze sobą i z nieubłaganym i 
w arunkam  życia. Łzy, przelane wspólnie, o- 
czyściłyby ich d u sze ; w  ożywczym  ty m  zdrój u 
znaleźliby  może otuchę i odwagę na dalszą swą

59) w ędrówkę, a dręcząca ich teraz  ustaw icznie 
myśl, że razem  nie m ogą żyć szczęśliwie, u le­
ciałaby  może od nieb raz na zawsze.

— U czyń to, co uważasz za stosowne, droga 
Mino -— rzek ł hrabia. — Jeżeli sądzisz, że w y­
pada nam  rozesłać zaproszenia do znajom ych, 
to ja  nie m am  nic przeciw ko tem u, chociaż m u­
szę przyznać, że w obecnej chw il’ najp rzy- 
j-amniejsza je s t dla m nie zupełna cisza i samo­
tność.

Słysząc A rm anda, nieum iejącego żyć da­
wniej bez licznego i gw arnego otoczenia, a w y ­
głaszającego dziś tak ie , wręcz przeciw ne zda­
nie, h rab in a  w estchnęła ciężko i serce je j ści­
snęło się boleśnie. N ie m iała odw agi nalegać 
dłużej ; po k ró tk im  więc nam yśle rzek ła ty lk o :

— N iechże się stanie w edług twej woli. J e ­
żeli jednak zasm akujesz ta k  w sam otności, mo­
że w końcu nadejść pora, w k tórej i moje to ­
w arzystw o ciężyć ci zacznie...

Uśm iechnęła się sm ętnie i ze łzam i w 
oczach, cichym  zm ienionym  głosem dodała :

— A  w tedy  i ja  może pow innam  się usunąć... 
■wszak p raw da ?

Zerw ał się z m iejsca i z nagłem  uniesie­
niem  z a w o ła ł:

— Ty, Mino, ty  ?  Góżby się stało ze mną, 
g dybym  cię nie m iał p rzy  sobie ?. Czyż nie je ­
steś połową mej duszy ? Tobie zawdzięczam  
wszystko, co je s t dobrego we mnie* Jesteś moim 
aniołem  opiekuńczym , nie opuścisz m nie więc 
n ig d y ! _

M ina usiadła p rzy  ram, objęła jego szyję 
i rzek ła z uczuciem :

— W idzę dobrze, że nie jesteś szczęśliwjo 
O, nie lękaj się, nie m yślę cię badać. Boleję 
ty lk o  nad  tobą i p ragnę cię pocieszyć, bo za­
daniem  mojem jes t osładzać ci życie. W olała­
bym  um rzeć, aniżeli spraw ić ci przykrość. 
O trząśnij się z tego odrętwienia/- i s ta ra j się w y­
leczyć. W yjedźm y stad. Sam otność je s t złym 
doradzcą. Czy zgadzasz się na  mój p ro jek t ?

Zw iedzimy Rzym , N eapol i Palerm o, albo dalej 
jeszcze, najdalej od bolesnych wspomnień. U daj­
m y się na  W schód, morzem, pod nowe niebo, 
gdzie cień przeszłości nie dosięgnie nas, gdzie 
w szystko będzie nieznane, ciekawe, czarujące. 
Pójdę z tobą i przyrzekam  ci, że n igdy  nie u j­
rzysz sm utku  na  mej tw arzy. Mój drogi, zróbm y 
to, a przekonasz się, że odzyskasz spokój.

B łagalny  w yraz .w arzy  h rab in y  tow arzy ­
szył tym  słowom. Zapom inając o -własnych m ę­
czarniach, m yślała dziaSjedynie o sposobach z ła­
godzenia cierpień  m ałżonka ; w ypłakała  ju ż  oczy 
dla niego, a obecnie nie cofnęłaby się jeszcze 
przed żadną ofiarą. A rm and w iedział dobrze, 
jak ie  podniosłe jrobudki leżały  na dnie usilnej 
prośby  M iny, czuł się jednak zb y t p rzygnębio­
nym , aby  uczynić zadość je j życzeniu. P rzed  
pół rokiem  szybki w yjazd w dalekie strony  mo- 
żeby go ocalił, ale dzisiaj było ju ż  zapóźno. 
W strząsną ł lekko głow ą z w yrazem  zniechęcę- j 
n ia i odparł słabym , ja k b y  zm ęczonym  głosem :

— B łagam  cię, nie nam aw iaj m nie do tej po­
dróży, Żyjm y i nadal, ja k  dotąd, w  cichem  na- 
szern ustroniu, w ychylając się o ile m ożna n a j­
rzadziej na  św iat szerszy. W ierz  mi, że w da­
nej chw ili niczego więcej nie pragnę.

— A  zatem  zostaniem y w domu — rzekła 
M ina ze sztuczną wesołością. — P róbujm y w y­
starczać sobie sami.

Po rozmowie tej życie obojga m ałżonków 
potoczyło się dalej u ta r tą  koleją. C ierpieli s tra ­
sznie, ale z u st ich nie w ybiegło r ig d y  słowo 
skargi. U nikali s tarannie w szystkiego, coby po­
trącało  bolesną strunę, unikali z zabobonną 
trw ogą obustronnego w ynurzen ia sw ych zg ry ­
zot, jakko lw iek  ty lko  na  tej drodze mogli spo­
dziewać się pewnoj fugi w swoich strapieniach. 
N ajgorszy bowiem był stan  obecny, s tan  w za­
jem nej nieufności, która krw aw iła  im serca.

Po pew nym  przeciągu czasu atoli, w koń­
cu września, o setki m il od zam ku C ravant, 
zdarzył się b łahy  pozornie fak t, k tó ry  przyniósł

w ielkie zm iany w życiu Fontenayów .
H ek to r F irm ont, k tó ry  ja k  wiadom o oprócz 

ży łk i aktorskiej b y ł również zapalonym  m yśli­
wym, usłyszał pewnego razu  w k lubie w P a ­
ryżu  o sław nych polow aniach na lisy, odbyw a­
jący ch  się w hrabstw ie Y orkshire. Od tej po ry  
nie im ał eh w ; li spokojnej; czerwone frak i an ­
gielskie, folbluty, zg raja  psów i dojeżdżaczy, 
pom ykająca przed niem i, płowo-żółte zw ierzęta 
w irow ały wciąż w jego  wyobraźni, podniecając 
pragnienie tej nieznanej m u dotąd rozryw ki. 
B aron de F irm ont by ł istotnem  dzieckiem  
szczęścia, w szystko szło m u n ib y  z p ła tk a , 
p rzeto  i teraz  usłużny los postanow ił zadowo­
lić tę  drobną jego zachciankę W , n iespełna 
parę dni, nieom al jeszcze w ciągu tego sam e­
go tygodn ia  spotkał w  jednym  z a ry s to k ra ty ­
cznych pałaców  przedm ieścia Sain t-G erm ain  
młodego lorda M ellivan-Grey, przyszłego p o ­
siadacza ty tu łów  i posiadłości wyżej w ym ie­
nionego h rabstw a D eklam atorsko-aktorsk i ta ­
len t i dowcip F irm o n ta  zw racały nań  ogólną 
uw agę, p rzeto  po k ilk u  godzinach spędzonych 
W jego tow arzystw ie , m łody M e]livan-G rey 
przyszedł do przekonania, że nowo jioznany 
by łby  nieocenionym  n a b y tk ie m , um iejącym  
ożywić i urozm aicić zebranm , odbyw ające się 
w rodzinnej siedzibie. J a k  wiem y, m j'śl ta  
zgadzała się ja k  najdokładniej z ta jnein  życze­
niem  F irm on ta , a zatem  obaj m łodzi ludzie 
przyszli w krótce do zupełnego porozum ienia 
i jeszcze tej samej nocy puścili się w podróż.

H ek to r F irm o n t zabaw ił w T orksłrre  
przeszło cłwa tygodnie i zapisaw szy swe imię 
w szeregach najpierw szyeh myśliwców, żądny 
dalszych zw ycięstw  i sławy, pociągnął w raz 
z lordem  F itz-G eraldem  do Szkocyi, aby  tu  
wśiód mew gnieżdżących się na nadm orskich 
skałach spraw ić rów ne spustoszenie i zarazem  
poznać nieznane dotąd strony.

W  przeddzień pow rotu  do k ra ju  F irm o n t 
odbył wycieczkę w góry, chcąc raz  jeszcze

przyjirzeć się napo ty k an y m  tu  na każdym  kr°i 
ku  w sp an ia ły m  w idokiem . S tan ą ł na  skale 
spojizstł wokoło. T am  w  dolo na kilkańaśs
sążni p o d  jego  stopam i rozciągała się błękit11*' 
toń  jee io ra , dalej jeszcze na pochyłości nie 
s tępnego  urw iska w id n ia ły  ru in y  jakiegoś °c‘
w iecznego zam ku, to. znów  p ię trzy ły  się dum119 
i g roźne szczyty  gór, p rzyb ie ra jące  w oddal*' 
n iu  cw m iio-fioletow ą barw ę, a w szystko r» 4  
k ąpa ło  się w zło tych  prom ieniach słońca. Ł°1 
w ietrze było ta k  przeźroczyste, że w zrok g in! 
nieom al w  przestw orzu  i zdaw ał się sięgać s* 
m ych g ran ic  n ieba.

F irm o n t, zachw ycony i oczarow any wsfa" 
m ałym  ty m  w idokom , s ta ł wciąż na tein ya' 
mem m iejscu, zapom inając o w łaściw ych & 
w tak ich  razach  w ierszow anych cy tatach , z.
stosow anych do okoliczności^zapom inająo
się o całym  śryiecie... L ekk i szelest kroKÓW 
przy tłu m io n y  odgłos prow adzonej rożnie? 
zw rócił jego  u w ag ę  i w yrw ał go z mimowo* 
niej zadum y. Odwrócił się z w idoczną niecU ' 
cią, lecz w jed n ej chw ili radość i zdumień19 
roz jaśn iły  ły sy  jego tw arzy. W  olbrzym 18J 
niewieściej postaci, wchodzącej na zaję tą  }n'ze', 
ze ń  skałę, poznał miss GriffYtli, w drugiej 
p an n ę  A ndrim ont. Z djął kapelusz z głów1' 1 

| m acha jąc  nim  zdaleka zaw o ła ł:
— P an ie  t u t a j ! Czy m nie wzrok nie m y k

N agłe zm ięszanle się Ł ucy i i pew ien i’ll1 
dzaj p rzestrachu  w yw ołany tern niespodzianie111 
spotkaniem  nie uszły bystrem u wzrokow i U 1" 
m onta. Młoda dziew czyna pobladła lekko i 
nęła  ja k  w ry ta . Jed n ak że  n ;e m ogąc ju ż  u®1' 
knąć  rozmow y, po k ró tk iem  w ahaniu zbliż} 
się do F irm o n ta , k tó ry  swoim zwyczaje1*1 
z trag icznym  gestem  m elodram atyeznego 
ch an k a  ściskał dłoń miss G iiffith  w swojej 
dłoni.

(C iąg  dalszy n a s tą p i) .

Radium
Mesalinowy

Pepitawy 
i w paski JEDWAB Louisina

i taftowy
Satin Chine 

i na podszewki JEDWAB
na bluskl, su k n !o we w isy stk ieh  u s tach , j ik c te ż  najnow rze czarne 

do fcłr. lU Sb za m etr. F ra rc o  i iuż oclona aż do
białe i kolorowe jedwabie Hennoberga od 60 ct. 

donin W zory odwrotną pcoztą. Fabryka jedwabiu HErfriUEBERG Z u r y c h  (ZuUeh)

f
Raili Koczalski

s lo iD j  wirtuoz, M g i t t i s t a  i tcm poziltr
piszą dnia 1. listopad* 1S08.

„K to w am erykańskim  fortepianie do- 
s ir ie g ł siczy tu  » ji* x o ic i nad zw ykłe forte-  
piany, t»n d znal przyje-nnegi, roaezaro-ranit.; 
p h o n o la jee i dvb/tnym  dowodem wielkieh po 
stepów na tam psia . P N  nol& je s t l.a  mnie 
bzrdiO  sy rap stj cr.»y»  icztruaten tcm  ; po­
chodu  to  l*ąd, tu przez sztnczae Wajs n i ­
tow e poJia iz  n s jp ;erw  posuaiątą  do n a jw -i-  
ssego tzosy ta  zdolność w jknmywsnw., row tó- 
re  o łznaeza si* tą  w łzsnnłc ą, Ła woli ln- 
d :ki*j js s t  pasłaassą , e m u  ućyeza grze 
te^o  ciepła, k tó r-g o  t y  łzd sn  inny  in s tru ­
m ent, cho by najduskcaalssy  nie wywołał.

„T echnika pki>no’i je s t aajmnją, u, bici ■ 
gólnie z powoda objątożei tonów  i możne śoi 
p.-dwójaego cieniowania. P i dług n o jrg o  przo- 
■.olania n :s b j tb y  in s tru m en t t t k  desko- 
n a ł.m , fdyby  nie swoje s s t ł  in e .“

FkoKlę iglądać można w M ynł czasie na składzie nbonoli i fortepianów.

Ludwik HapM  T o r a !  k%, W iedli f i .
Mariuhflferstrasse 5 /7 .

G eneralna rep rn ien t: c y a :

Sretrisfi - S tg isw e itr  FortepiaB j .

M l. .
p r z c o w n i a  s u k i e n  d a m s k i c h  L w ó w , R y n e k  I. 4 ,

przyjm uje ta k ie  p a iien k i na  auk^ ' r'o ;

Z E  K S  P  i R
W ybćr w  7. tomach

_   P o  zn iżone] c e n i :  K. IG. ■ .■■-== -
T R Ł Ś Ć :  K or»o!an. — Jnlia-ss Oesr.r — A ntoninss i K 'e  pat a. — 

Król Jan . — K ról Ryszard II . — K ról F o n r jk lY . — Król H enryk  V. 
— K ról H enryk  VI — K ról R y tzsrd  II I . — S m  ncoy le t aj. — Opo- 
wiei i  siiaowa. — Bursa. — S ttacone sechody miłosne. — Dwaj pano­
wie * W erony. — K em edya om yh I — U głaskanie s kutnioy. — Ku 
pico wenecki. — F-'gle k jb i  t  — W ielo 1 ła .u  o nic. — Jak  ~ft m oi- 
po-^oba.— N ro tr ie e h  króli. — W szystko dobre, co alą końcsj doi rze. 
E a id a  sztuka zaopatrKona jest objaśnieniam i D r. H. Bieffoleńena. 

r -  W ydaw nictw o K sięg a rn i P o lsk ie ]  w i  Lw ow ie.

I O O O O O O O O O O O O  i,O  D O O O O O O O O O O

P o tn o o a o  n le in .  L l o y d u

(N orddentscber Lloyd)
Gene: ajna Agentura dla Salicyl 
we Lwowie: Pasaż.Hausmana 9 .

Bezpośrednio połąozenia przaworo- 
wo, cesarskimi pośpiesznymi, i po« 

cztowyml parostatkami, r r r r

Do S ta n ó w Z je d n .  A m e ry k i :
(Nowego Yorku*, Oaltimore; Ga1vestonu)

K anady; B razylii; A rgen­
t y n y  (Buenos Aires) Ausicralii;
=  Japonii, Chin etc. =

R l l e t y  k o l e j o w e  d o  k a ż d a ]  s t a c y i  P A tn o c n e ]  A m e r y k i .

Karty okrężna do iazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśn;eń w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzeiaje bilety:

G sn e iaiaa  a i e l t e  P f e  niett, L la jd a  w  Lw ow ie
=  — =  P a w a ż  H a u a m a n n a  9 .  .................  =

) acoococoooo roooooooooco8

® Brafema OfslałSOBla- ^#

Świeży miód deserowy
kuracyjny, na jiepszr, t y s r l y  lub  płynny 
(p»toh«) l  własnych pasiek 1 kg. 6 ker. 
60 hal. frsnco. K o r z o n i e w l c c  «m. na 

ucc. Iwanczany.
K ap ita liśc i

i posiadano  .esów, zechcy aałądaó nume 
rn  ckazojzfgo „G azety Ł a n J io » jj“. we 
Lwowie A bonam ent od dz ii do końca 19o7 
wł%f *n:o z rocsniLism  finansowym wynesi 

4 kor.

! ,  SzaiMi i S. Kojajiski
LwAw, pl. Bernard/Aakl 3.

M ugaiyn b rrn i i pracow nia rusznikar- 
■'%. Polecam y broń m yfliwsku, ś ro to ?  % 
i kulową, o ra t w sz.lk is prsybory  ło w n  
okie. R  puia ye nskutsczuiszay tan io  s 

dokładnie. Ceny bardzo niskie

.V KONIEWICZ
Lwów, nl. B »tor#io  12. 
W yrcby k ts i;k a rsk ie , 
M ebh- b im b u io  »« , wó 
sk i dla d liso i w o l­
brzymimi wyborze ba­
jeczni# tanio w z n a re j 

fabryce A . K o n i e w i e . a .  
Ilustrow ane cenniki franoo.

J R e s t a u r a c y a
Starego Teatru 

Kraków, Jagiellońska 2
(liarożn. Pl. Szczepańskiego)

otwartą została
w ealach ozdobionych i urządzo­
nych przez Tow. P olska Sztuka 

Stosowana.

Maila pwiorzife te tó
Ceny przystępne.

Sale i gabinety, których piękność u- 
znała cała prasa polska, nadają się
na zebrania towarzyskie, uczty 
zjazdowe, zjazdy koleźeńs !©,u* 

selne i t. d.
Piwnica zaopatrzona w najlepsze 

wina wszelkiego gatunku.

A. Bauer

W sprawach losów
s te ' z ncsiych  nsłag . Sprzedajumy losy 
tak ta na sp ła ty  miesi^rzne. Losy zasta 
wioną wykupujemy i odstępujem y j t  na 
sp łaty . Prosim y ssiądsfi nass *o kalen 
darsyka, k tó ry  roztyła, my bezpłatnie. 
L upno i sprse 'a i  efektów i m onet 
S c h a t z  i C h a j e s  Dom brakow y we 
I/wowie, plse M ariacki 7.

lrz 'iw y , p itco» ity , katolik potrrekn; do 
obsługi zsaszyny par Tej w m łyaie (wię- 
kasa taad.ra U kotzoDila R. Wo'fa w 

H-gdebnrga).
Odpisy iw iaisczw  i w arunki poduś i*.

sarządu dóbr A,dswa Wiaruia poeztą 
Nienwzgiądnioue podania zoitsną b«z 
odpowiedz — tar adeotw s i ,  nie »wr«ca — 

ozobi.te staw ifnzictw o nie wyjeagsne.

8 1 o c k =  
= C o g n a c

Medicinai
C zysty w inny  de­
s ty la t w  rządow e 
plom bow anych fla- 

szkach.

| B « s l j l 2 r ©  p iro w a

D  vicrżawca restauracyi Starego teatru 
SchronisJca p rzy  Morshicm Oku.

fac9ź̂ im|
Jedyna parow a desty- 

! lamia, koniaku pod 
kontro lą państwowa. 

D ) nabyoia w d r ,.gu . 
e ry i L o s z k a  8 1  - 
d o w s k i e g o  i w le
psayoh handlach deli­

katesów

P ia ric isn k i 
zaręczynow e, obrączki, 

szp ilk i ólabne, erebro stołowe 
(Urządownie ceohowane) 

kom pletne w yprawy w k ase t­
kach, oraz wezelkie bi& atirye 

pofeca Jan Jarzyna 
jub ile r, Lwów, H utel 

E uropejski,

O ryginalne

Remington 
Standard

Maszjny ii pisanii d s j o t s z j  Mtl Ilioa Nr 9.
Niezniszczalna konstrukeya

Tabulator
Dwubarwnj urządzenie

MYzelkie przybory  do m aszyn do pisan ia  w szystkich 
systemów,

BUBROUGITa
piszące m aszyny do bezbłędnego dodawania.

B i u r k a
_A.m©r"5r l r a r \ s k : i e

krzesła i szafki biurowe, rejestrow- 
niki itp. {Szafki „MuItiforui“

K A RTO TEK I
bystemu GŁOGOWSKIEGO umożliwiające b ły sk a ­

wiczny przegląd wszelkich gałęzi w największych  
przedsiębiorstwach, 

p o l e c a j ą

Głogowsk i i ^
I -W Ó W ,

PLAC MAKYAOKI L. 10,
4 3 . n ta iin j «h l i t l l .  ,1 Ł a t*ln g i 

j a jn ie i t i i i  b e z p ła tn ie .
i  v -

P t?  c e n a e l i
redukcyjnych, ogrosrenia do w z y s t-  
kich bez w yjątku  dzienników, 
‘:irOW8(.lch, kraFtowrkleli , 
warsza npklch, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich cc!., 
ozesopism fachowych miejscowych, 
aamiejscowych i zagraniczny oh, 
mów ienia na k lisse i ry sunki do 

ogłoszeń, prenumerntę n a  
wszelkie D ls m a  

przyjmuje

Ajencja jauiiMi i ailpaS
Sokołowskiego 

we Lwowie, P a sa i H aasm ana Nr. 9. 
K osztorysy gra tis .

P o z o s t a ł e  n u t y
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

/ M E L O M A N *9
w y s p r z e d a je  p o  n is k ic h  c e n a c h  E k s p e d y c y a  M e ­
lo m a n a  B iu r o  D z ie n n ik ó w  P a s a ż  H a u s m a n a  9

i m&mtm  s@e®@«s
Miastowa. Biuro c. i  aastr. Kolei Państwowych

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W ydaje:

B I L E T Y  F . E 8 T A  J f l A L N E
(Fahrscheinhefty, kombinowane«okrężne (Randrelso) i powro­
tne do w szjstk ioh i so w szystkich znaczniejszych miojsoowoi i E u ­
ropy z ważnością 4 8 —60 i 90  dni i opustem od 12—3C pro>

C e n t o l  cen norm alnyoh.

D o  W le d u la  z wałtno^cią 4 5  d ii i .
Na obecny oezon

poleoa się zezzyty jazdy  pow rotne z olpow iednim  opustem  do wszy­
stkich miejsoowośoi poł idniowyeh jak  :

Blaritz Flume (Abbazyl), ' “ '■•ecyl L i i  j), Triestu, Ca* 
pri, "jcapol i, Nizzy. Floreneyl. Rz* <nu e!u.

Do K i r l a b a d a ,  W r o c ła w ia , D r e z r a , Ł ip u k a, B e r lin a  B re ­
m y , H am b r.rg a , P a r y ż a  s wałnośoią 4 5 — 8 0  i 9 0  dn?

B I L E T Y  K A 1 T 0 N G W E
zwykle do wazyatkłcli s tac ji w f r » |u  1 zagranicą.

Sprzedaż wśzeliiełi rozkładów jazdy i przewodników.
Z a m ó w i o n o  b i l e ty  n a  p r o w in o y ę  w y s y  ł a  s ię  z a  z a l i c z k ą  
p o c z to w ą  lu b  te ż  z a  D o śred i m tw e m  o d n o ś n e j  s t a o y i  k o le j .

P rzy  zamówieniu b iletu  zestaw ialnego na e ły  nadesłać 4 ko­
rony zad» n i p o la i  dzioń, od którego b ile t ma byó ważnym. (p®

’} & & & & & & & & & * # * &  i

R to re d a k  odpoM ieda-Alny W u c ł a w  M d S ł O W S k l . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E Wmiarza


